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liczba 6 i 7.
P rzedpłata  wynosi we Lwowie roeznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kw artalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do doinu dopłaca sic 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiein, rocznie 
Ż4 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. 
miesięcznie 2 zł. . . . . . .

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Franc ji, A nglji, W łoch i Szwajearji roeznie 50 
franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje o centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i c  z w r a c a

Telefon Bedakeji .171. wye!\od//j co d z ien n ie  n ieyn rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro A d m in ń traeji „Dziennika Polskiego", Plac M arjaeki 
L 6 i 7 w domu pana  Kiselki.

We Wiednia : pp. H aasenstein et Vogler , (Otto Maas), 
M. Jukes, H. Sehalek, A Oppelik, Budolf Mosse 
i J . D enneberg ; w B erlinie, F rankfurcie Koloni i: 
H aasenstein p Vogler i G L. D a u >  ; ™ H am burgu, 
Kai.-ly et L iebm ann ; w P a ry ż u : C. Adam j38 rue 
de Yarerssie-

Ogłoszenia przyjm uje się za op łatą  1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem  (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inm prywatne kom u­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Pryw atne korespondeneje 1 3  i nekrologja  3 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/, centa ml wyrazu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

kom isja szkolna o stanie  
średnich.

szkół

Lwów '38. stycznia.
Nie u lega wątpliwości, że szkolnictwo ludo- , 
średnie wyw ołuje zawsze w naszym  sejmie r 

zainteresow anie i ożywiony dyskusji). | 
— co ty lko z uzna- t 

od razu  j 
za dotknięciem  różozki cza- j

we
najżyw sze
K w es tje  do tyczące  oświaty 
niem podnieść m ożna —  przem ien ia ją  
izbę se jm ową ja k b y
rodziejskiej w jak ieś  inne ciało. W  jednej chwili 
zaiku  tu  pewna ospałość, cechująca nasz parła- 
m ent krajow y ; wszyscy mówcy, zab ierający  głos 
w kw estji szkolnej, nie w yłączając  naw et „opo­
nentów z zasady," słuchani byw ają z zajęciem 
Z dania ścierają się, a niejedna piękna i zdrow a 
myśl w ypow iedziana, św iadczy o tem , ja k  ży 
wo społeczeństwo nasze zajm uje się sprawam i

M ateriału  do dyskusji dostarczy niezawodnie 
spraw ozdanie komisji szkolnej, o s t a n i c  s :  ó ł
ś r e d n i c h  z a  r. szk. 1893/4. Spraw ozdaw ca 
rek to r tutejszego uniw ersytetu  d r  W o j c i e ­
c h o w s k i  poruszył w niem wiele w ażnych 
kw estyj, m ogących wywołań ożywioną w sejmie
dyskusję. . . .

K om isja szkolna zajm uje się na wstępie swe­
go sp ra w o z d a n ia  uw estją, b rak u  sił nauczyciel­
skich  w  ogóle, a w szczególności —  b rak u  nau­
czycieli kw alifikow anych, czyli egzam inow anych.

B rak  sił nauczycielskich nie je s t ■ ja k  to 
kom isja stw ierdza — specjalnością ga licy jską, bo 
okazał się też  w innych k ra jach  m onarchji, jak o  
sku tek  wspólnej przyczyny; żeby jed n ak  zrozum ieć 
znaczenie, a  przedew szystkiem  powody tego stanu  
rzeczy, należy przypom nień genezę faktu , 
ustaw y państw ow e: jedna z roku  1 8 b 7  o 
szkolnej w językach  narodow ych, a  droga 
ku
} y    ___
w szy od ludowych, aż do uniw ersytetów , pomno 
ży ła  się w całej m onarchji do tak iego  stopnia, 
że w prow adziła ' do szkół masy uczniów, o jak ich  
p rzedtem  nigdy nie było mowy. Nie mówiąc o 
szkołach ludowych, dośń przypom nień, że liczba 
uczniów szkół średnich wynosi a w G alie ,, przed 
owemi ustaw am i t. j. w roku 1866 i 1867 7 634, 
zaś liczba słuchaezów na obu uniw ersy te tach  g a ­
licyjskich  1978 , (Lwów 758, K raków  320 ; pod­
czas gdy dziś mamy szkołach średnich  14.639, 
i w u c :w ersytetach blisko 3.000 uczniów. W szko- 
ach iredn ich  w ynikiem  tego sti n r  rzeczy  byłe 

to że z jednej strony okazał się b rak  dostate­
cznej ilości zakładów  szkolnych czyli p rzepełn ia­
ne zakładów , a z drugiej, w m iarę konieczności

Dwie 
nauce 

z ro-
1873 o obowiązkowej n a u c e  szkolnej spraw i j może ^ ^ mowa w yłącznie ty lko  o ś ro d k a c h  
że liczba uczniów w szystk ich  szkół, począ- r a inyc.hJ

uczniami uniw ersyteckim i ledwie co ukończony­
mi, ale bez egzam inu i bez przygotow ania p ra ­
ktycznego, co już napraw dę grozi obniżeniem  
nictylko skuteczności nauki, ale i poziomu nau 
kowego. N a dom iar złego należy dodać, że w 
obecnym  roku  szkolnym , k iedy liczba szkół śre 
dnieli w zrosła tak  w yjątkow o, na jednym  z un i­
w ersytetów  krajow ych, we Lwowie, liczba s łu ­
chaczy w ydziału filozoficznego, k tóry  w łaśnie do­
starcza kandydatów  nauczycielskich dla szkół 
średnich, spadla z 14li w roku przeszłym  ua  119 
tj. o 27 mniej.

T en  stan rzeczy by ł już nieraz przedm iotem  
uw agi sejmu. Jak o  środek zaradczy  postawiono 
przedew szystkiem  konieczność polepszenia b y tu  
m aterjalnego nauczycieli szkół średnich ; a przy- 
tem  odzyw ały się glosy z nadzieją, że tym  spo­
sobem wzmoże się też siła a trak cy jn a  zawodu 
nauczycielskiego w ogóle.

S praw a polepszenia by tu  m aterjalnego n au ­
czycieli szkól średnich od k ilku  la t nie schodzi 
z rzędu  rezolucyj przez sejm uchw alanych  i sej­
mowa kom isja szkolna p o n a w i a  j ą  w t y m  
r o k u  w o s o b n y m  w n i o s k u ;  p r z y c z e m  
j e d n a k  w y r a ż a  ż a l ,  ż e  a k c j a  p a ń ­
s t w o w a  w t e j  s p r a w i e  p o d j ę t a ,  p o s u  
w a  s i ę  n a p r z ó d  t a k  w o l n o ,  j a k ż e b y  
n i e  w i d z i a n o  z ł y c h  s k u t k ó w  z w ł o k i ,  
g r o ż ą c y c h  w p o s z c z e g ó l n y c h  k r a ­
j a c h  m o n a r c h j i .  Co się zaś tyczy  spodzie­
wanego w pływ u podniesienia płacy na wzmoże­
nie siły  a trakcy jne j zawodu nauczycielskiego, to 
kom isja pom ijając ten wzgląd, że polepszenie bytu  
m aterjalnego ma być podjętem  raczej jak o  słu­
szna nagroda za pracę, niż jak o  środek atra- 
kcy jny , pozwala sobie wypowiedzieć przekonanie, 
że o ile rozchodzi się o podniesienie siły a t r a ­
kcyjnej zaw odu nauczycielskiego, sejmowa kom i­
sja szkolna rozumie tę rzecz w ten sposób, iż tu

mo

O bok potrzeby popraw ienia bytu m aterjal 
nego nauczycieli szkół średnich umawiano i 
w skazyw ano w dyskusji sejmowej jeszcze inny 
sposób zapobieżenia brakow i sił nauczycielsk ich : 
przez rozbudzenie w iększego zap a łu  i zam iłowa­
nia  do nauk , i to — u w iększej, niż dotąd liczby 
młodzieży uniw ersyteckiej, k tó raby  tem samem 
poczuła żywszy pociąg do stauu nauczycielskiego. 
Zdaniem  komisji szkolnej jest a naszej m łodzieży 
um w ersj teckiej, a zw łaszcza u tej, k tó ra  zgłasza 
fiię na  w ydział filozoficzny, zamihs&aiii* a., naw et 
zapału  do nauki dosyć Jeżeli m łodzieniec, koń 
czący gim nazjum , obiera na  przyszłość faku lte t 
filozoficzny, to tem  samem daje dowód, że kie- 

zam iłowanie nauki w ięcej, niż m yśl opom nażania zakładów , b rak  nauczycieli. Że w j bo w t  razi
G alicji ten  b ra k  dostatecznej ilości zakładów  j U l 
szkolnych objaw ił si j w specjalnej fermie prze 
pełn ien ia  jednego rodzaju szkół średnich t. ]. g i­
mnazjów, to -y ło  skutkiem  właściw ego temu 
krajow i n iedostatku  innych szkół^ średnich  i za ­
w odow ych; a godzi się dodać, tak że  skutkiem  
zby t szezupłege uczęszczania m łodzieży krajow ej 
do szkół wojskowych. Ale pom ijając ten szcze­
gół już nieraz om awiany, należy  zwrócić uwagę 
n a  to, że z tych  dwóch braków , o k tó rych  tu  
m ow a: zakładów  szkolnych i sił nauczycielskich , 
pierw -zy by ł i je s t zawsze mniej groźnym , bo 
możn mu zapobiedz n a  raz ie  tw orzeniem  
rów norzędnych. Je s t ich też obecnie w szk, 
średnich  galicy jsk ich  131 p rzy  ogólne, cyfrze 
k las 378, tj. 32 procent. Jak k o lw iek  pomieszcao- 

nie groziłyby przecież zw ichnięciem  nauk i, 
ty lko nie b rak ło  nauczrycieli. A le gdy

klas 
w szkołach

ne, 
g-^yby w tej samej pro- 

zam ierzonych za-
liczba nauc ycieli nie w ara ita 
porcji, co lilz b a  uczniów, lub 
k ładów  i k las rów norzędnych, w tedy  trzeb a  przy  
dzielić w iększą liczbę uczniów m niejszem u zastę 
powi nauczyr eli, co już rzeczyw iście obniża sku- 
teczf oś' 
jeszcze

w ybrałby  raczej inny
fakultet.

P rak ty czn ie  mogłoby rozchodzić się ty lko 
to : co należy uczynić, aby  w obrębie danej
liczby  m łodzieży uniw ersyteckiej, ja k a  już jest 
k tó ra  już  obecnie poświęca się na  przyszłość za­
wodowi nauczycielskiem u, spraw ić ta k ą  zm ianę : 
iżby wszyszy w należytym  czasie byli całkow i 
cie przygotow anym i, tj. egzam inow anym i, czyi: 
kw alifikow anym i do objęcia tych  posad, k tó re— 
ja k  teraz — na nich czekają. Bo należy pam ię­
tać  o tem , że co głów nie dolega naszem u szkol­
nictw u średniem u, to nie ty le jeszcze b ra k  sił 
nauczycielskich w ogóle, ile b ra k  nauczycieli 
egzam inow anych. O becny stan rzeczy, w ykazany  
w  spraw ozdaniu rad y  szkolnej krajow ej, przed 
s taw ia  się w tym  względzie w ta k i sposób : że 
gdy ogólna liczba „zajętych nauczaniem ” nauczy 
cieli zastępców , bez w liczenia dyrektorów  i ka  
techetów , wynosi 591, to je3t w tej liczbie nam  
czycieli niekw alifikow anych, tj. nieegzam inowa- 
nych 158, czyli 26 7°/0. A ponieważ nau k a  szkol­
na, udzielana przez nauczycieli niekw alifikow a

C . c ś ć  nauki. A jeżeli na  to w szystko spadnie nych , jest -  ja k  { owiedziano wyżej -  bodaj 
iak  w bieżącym  roku  niespodziew ane najgorszem  złem, jak ie  w ogóle być może, przeto 
1 - - • ’ • - rozchodzi się w całej tej spraw ie o to :  co należy

przedsięw ziąć, ab y  liczba tych  nieegzaminowa- 
nych, jeżeli nie zn iknęła, to przynajm niej zm alała 
ad m inim um . Powodem  je s t tego obok b rak u  
środków egzystencji, głównie nieopatrzność w 
szafowaniu czasem  i nieoględność w rozkładzie 
studjów. Przeciw  nieopatrzności i nieoględności

ggłoszenie się do szkół średni-ch t  0 więcej niż 
w roku  ubiegłym , to łatw o zrozum ieć, że tak i 
przyrost, z na tu ry  rzeczy pocieszający i dodatni, 
staje się powodem nieobliczonych trudności. Bo 
tedy nauczyciele bądź co bądź b y ć  muszą, więc 
nasta je  konieczność : albo obciążyć jed n y eh  prze® 
substy tucję, albo posługiw ać się k an dydatam i tj.

dałoby się zdaniem  komisji szkolnej zaradzić 
skutecznie za pomocą zm iany, a  raczej d o k ła ­
dniejszego określenia niektórych punktów w usta­
w ach i rozporządzeniach norm ujących porządek 
studjów un iw ersy teckich  na w ydziałach fdozofi- 
cznych i porządek egzaminów nauczycielskich, a 
mianowicie, ażeby ci słuchacze w ydziału filozofi 
cznego, którzy m ają zam iar być nauczycielam i 
szkół średnich, by li uw ażani i trak to  wani jako  
kandydaci stanu  nauczycielskiego nie dopiero po 
skończeniu czteroletnich studjów uniw ersyteckich, 
ale zaraz od początku tychże  studjów i żeby też 
’ yli w prow adzeni w sta ły  lw ntak t z komisją 
egzam inacyjną. W  tym  celu byłoby kerzystnem  
zarządzić, żeby ci uczniowie jak  na jwcześn ej, 
jeżeli można, to jnż przy im m atrykulacji, w p isy ­
wali się jako  kandydac i stanu nauczycielskiego, 

wyszczególnieniem  tej grupy przedmiotów, z 
k tórej kiedyś, tj po czterech  la tach , pragnęliby  
złożyć egzamin. N a uniw ersytecie tw orzyliby 
mczniowie-kandy daci, w obrębie Ordinis Philoso 
phorum , n iejako osobny szereg, O rd nem Candi- 
da torum ; a ta  eecha k an d y d ack a  m ogłaby być 
uwidocznioną w jak ibądź  sposob w ich książe­
czkach uniw ersyteckich.

N astępnie należałoby zdaniem  komisji zapro 
wadzić w przepisach egzam inacyjnych pewne mo­
dyfikacje, nie d la  u łatw ienia egzaminów, bo o 
tem  nie powinno być mowy, ale dla ich upro­
szczenia. Byłoby to jed n ak  zadaniem  specjalnego 
zbadania , t j. fachowej ank ie ty , orzec i oznaczyć: 
k tóre  dyscypliny filozoficzne m ogłyby znieść przy 
egzam inie rozdział na części, bez obniżenia po­
ziomu naukowego sam egoż egzaminu.

Kom isja szkolna ma sobie za oboy .ązek  wy 
powiedzieć, że na polu szkolnictw a średniego nie 
widzi innej spraw y równie nagłej ja k  ten b rak  
sił nauczycielskich, że nie łudzi się nadzieją, aby 
teu b ra k  m iał prędko ustąpić, i że raczej trzeba  
być przygotow anym  na to, że się jeszcze powię 
kszy. T a  fala coraz w zrastającej liczby uczniów, 
k tórej punktem  wyjścia by ła  ustaw a o nauce 
szkolnej obowiązkowej, a k tó ra  w swoim dalszym 
podrzucie sięga aż do stopnia nauki średniej 
i najwyższej, ta fala nie w yczerpała i nie prze 
przew aliła  się jeszcze w całości i niew ątphw ie 
jeszcze _iię podniesie, skoro wiadomo, że z cy 
fry  obow iązanych w G alicji do nauki szkolnej 
(od fi do 15 lat) 1,027.000, dziś uczęszcza do 
szkoły dopiero 647.000. L iczba  uczniów i z a k ła ­
dów, a przynajm niej klas równorzęfipvcl w- izko 

śr^d rieh  ; będat1’ kię przeto J  
dłuższy czas w zm agała z roku  na  rok. P rzezo r­
ność nakazuje więc przedsięw ziąć wcześnie tak ie  
kroki, a b y  b r a k  n a u c z y c i e l i  i s z k o d l i ­
w e  z e  w s z e c h  m i a r  z a s t ę p s t w o  n a u ­
c z y c i e l i  p r z e z  o s o b y  n i e k w a l i f i k o -  
w a n e n i e  s t a ł o  s i ę  w G a l i c j i  i n w e n ­
t a r s k i m  d e f i c y t e m . j

W  końcu zajm uje się kom isja szkolna znaną 
kw estją  aresztow ania kilku z młodzieży szkolnej 
w Tarnopolu. Kom isja ubolewa nad  tym  faktem  
tem  więcej, iż wie, że dyrekcje  szkół, nie m ając 
w swojej dyspozycji innych środków oprócz 
szkolnych, n i e  m o g ą  p r z e s z k o d z i ć  t a ­
j e m n y m  a g i t a c j o m ,  w c i s k a j ą c y m  s i ę  
z p o  z a  s z k o ł y  p o m i ę d z y  u c z n i ó w  
W  t y m  s t a n i e  r z e c z y  k o m i s j a  r o z u ­
m i e  z j e d n e j  s t r o n y ,  ż e  j e s t  p o w a ż  
n y m  o b o w i ą z k i e m  d o m u ,  r o d z i n ]  
i s p o ł e c z e ń s t w a ,  c z u w a ć  s t a r a n n i e j  
n i ż  d o t ą d  n a d  z a c h o w a n i e m  s i ę  m ł o  
d z i e ż y ,  a z d r u g i e j  s t r o n y  n i e  w ą t p i  
ż e  r a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  u ż y j e  j a k  
d o t ą d  t a k  i n a d a l  w s z e l k i c h  ś r o d ­
k ó w,  j a k i m i  r o z p o r z ą d z a ,  c z y  t o  
p r z e z  w y k o n a n i e  p r z e p i s ó w  d y s c y ­
p l i n a r n y c h ,  c z y  p r z e z  n a d a n i e  p r o ­
f e s o r o m  w i ę k s z e g o  w p ł y w u  i n a d z o ­
r u  n a d  s t o s u n k a m i  d o m o w y m i  u- 
c z n i ó w , a ż e b y  p r z y n a j m n i e j  z n i w e ­
c z y ć  z ł e  s k u t k i ,  j a k i e  m o g ł y b y  
w y n i k n ą ć  z o w y c h  p o t a j e m n y c h  
k n o w a ń .

W obronie Wawelu.
przedłożyli konserwatoro- 
sejinowi następujący me-

I. P rz e d  k ilk u  d n iam i 
w ie  zab y tk ó w  w  K rakow ie  
m tf r ja ł ;

„Najznakomitsze nasze narodowe pomniki histo­
ryczne : kościół katedralny i dawny pałac królów
polskich na Wawelu, nie są dotąd odrestaurowane i 
znajdują się w stanie zaniedbania, który nie odpo- 
wiadc ani naszej godności narodowej, ani też wy­
sokiej liistorycznie-artystyczuej wartości tych za­
bytków.

Los gmachów tych nie jest jednak równy. Kate­
dra na Wawelu jakkolwiek utraciła faktycznie swoje 
wyjątkowe polityczno-religijne znaczenie, jako kościół 
koronacyjny i grobowcowy udzielnych polskich mo­
narchów, przecież nie przestała być świątynią oddaną 
służbie Bożej, ogniskiem starożytnej djecezji, a przy- 
tem panteonem najwyższej narodowej chwały i za­
sługi, do którego corocznie zdążają tysiące pielgrzy­
mów z różnych dzielnic dawnej Polski, aby oddać 
hołd prochom naszych królów i bohaterów i modli­
twą o lepszą przyszłość dla kraju pokrzepi# się na 
duchu.

Kwestja trwałego zabezpieczenia tej pomnikowej 
świątyni od dalszej ruiny i przywrócenia jej do da­
wnej świetności stoi już od pewnego czasu na po­
rządku dziennym, czynią s :ę zabiegi w celu zgroma­
dzenia potrzebnych funduszów i jest nadzieja, że 
meże w niezbyt już odległy i przyszłości będzie mo­
żna rozpocząć upragnione dzieło gruntownej restau­
racji katedry na Wawelu.

O wieleż smutniejszy jest los dawnej rezydencji 
naszych królów.

Monumentalne te pałaae, których pewne części 
pamiętają czasy królów Kazimierza Wielkiego i Ja­
giełły, lub królowej Jadwigi, przeważnie jednak są 
dziełem znakemitych mistrzów włoskich epoki rene­
sansu za panowania Zygmuntów Jagiellonów, przed­
stawiają dziś przygnębiający i bolesny widok.

Użyte na koszary i szpital wojskowy, pozbawione 
są dziś całego urządzenia pałacowego i artystycznego 
przepychu, który w słabem przybliżeniu znamy z da­
wnych opisów, lub inwentarzy.

Sama tylko wvsoka szlachetność linji i proporcji 
architektonicznych, szereg misternie rzeźbionych ka­
miennych portali, odrzwi, obramień okiennych, kilka 
kominków, stropów kasetonowych i sklepień dekoro­
wanych stiukiem, parę artystycznych krat i okuć 
świadczy o królewskiem pochodzeniu i przeznaczeniu 
gmachu.

Smutne-koleje, jakie-prjechodaił pałac królewski 
na W awelu wraz z miastem w epoce po rozbiorze 
kraju, służąc naprzemian jużto na pomieszczenie 
wojsk, jużto na szpital, lub dom utogich, zatarły 
w nim bardzo wiele architektonicznego piękna i po­
zbawiły niejednej kamiennej ozdoby, dość wspomnieć, 
że za czasów republiki krakowskiej oko^o r. 1835 
wyrzucono z zewnętrznych fasad pałacu od strony 
miasta szereg wspaniałych kamiennych renesanso­
wych obramień okiennych, dopuszczając się w ten 
sposób grubego wandalizmu.

Pomimo takich dotkliwych ciosów, pozostało 
mieszkanie naszych królów zawsze jeszcze gmachem 
monumentalnym i pomnikiem architektury wysokiego 
artystycznego znaczenia, wzbudzającym podziw zna­
wców i badaczy, tem bardziej, że tylko pod włoskiem, 
niebem w swojsczyźnie mistrzów —  jego twórców —  
szukać można pokrewnego dzieła sztuki.

Dzisiejsze praktyczne przeznaozenie zamku wa­
welskiego na pomieszczenie wojska, szpitala wojsko­
wego i więzień, utrudnia niemało sprawę racjonalnej 
i starannej konwersacji ważnego zabytku architektury.

Względy praktyczne wymagają nieraz różnych 
zmian w budynku, np. przepierzenia ubikacji, zamu- 
rowywania dawnych drzwi, okien, lub otwierania no­
wych, zakładania kominów, kuchni, pieców, kanałów 
itp., a wreszcie częstych i radykalnych zabiegów w 
celu utrzymania czystości w gmachu, zajmowanym 
przez tak znaczną ilość osób.

Wszystkie te - -  niewinne na pozór —  czynno­
ści mogą, w miarę okoliczności —  mianowicie, jeśli 
będą dokonane nieoględnie, bez zachowania należytej 
ostrożności, a w szczególności bez porozumienia z 
konserwatorami, bez uwzględnienia ich wskazówek i. 
umiejętnej kontroli — przynieść wielką szkodę zaby­
tkowi, przyczyniając się do zatarcia jego cech pamiąt­
kowych, lub artystycznych.

Nie można bynajmniej posądzać organow woj­
skowych, zarządzających dziś zamkiem kró’- wskim n.i 
Wawelu, o złą wolę, lub o umyślną niefhęć do tego 
ważnego naszego pomnika narodowego, a jednak w 
ciągu ostatnich lat zaszły w tym gmachu lóżne ubo­
lewania godne fakty, które żywo zaniepokoiły krako­
wskie grono konserwatorów.

Jeden z komendantów zamku, powziąwszy za 
miar zupełnego odczyszczenia różnych rzeźbionych 
ozdób kamiennych i stiukowych z grubej warstwy 
pobiałki wapiennej, nagromadzonej przez długie lata, 
polecił robotnikom kamieniarskim, służącym w w j  
sku, zeskrobywać bez uwiadomienia i porozumienia 
się z konserwatorem krakowskim ową powłokę ostremi 
narzędziami metalowemu Nie znając sic zupełnie ua 
rzeczy, wyrząaził on mimowoli przez to dotkliwą 
krzywdę zabytkowi menumentalnemu, raz dlatego, że 
wogóle pozbawił owe rzeźby warstwy ochronnej, 
która sama utworzyła się przez czas i zabezpieczała 
je od uszkodzeń, na jakie w obecnem przeznaczeniu 
gmachu często mogą być narażone, a powh-re dla­
tego że użyci kamieniarze, nie mając nad sobą umie­
jętnego dozoru i kierownictwa, posunęli w niektórych 
miejscach owo czyszczenie za daleko, tak, że nietylko 
pobiałka wapienna została usuniętą, ale ucierpiała 
także wierzchnia warstwa samych rzeźb, t. j. ta po­
wierzchnia, która stanowi wykończenie dzieła sztuki 
i jest owocem ostatecznego dotknięcia dłuta artysty.

Konserwatorowie krakowscy, dowiedziawszy się 
stosunkowo dosyć późno i zupełnie przypadkowo o 
wspomnianem niefortunnem postępowaniu, poczynili 
zaraz wszelkie możliwe starania, aby zapobiedz dal­
szemu złemu.
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K siążę M i e s z c z e r s k i j  pow raca znowu 
do tem a tu  o j'enerał-gubernato rstw ach  w k ra ju  
Zachodnim  i robi zaiste ciekaw e s p o s trz e ż e n i :

„Jako  najw yraźniejszy  i p rekonyw ujący  do­
wód, w ja k  F>ałym stopniu p ragn ien ia  i ] lany 
w ładzy  w yższej, aby  przyw rócić w k ra ju  Z acho­
dnim  porządek, spokój i dobrobyt, k tó ry  wobec 
korzystnych  w arunków  k ra ju  może istnieć w 
wieczność, urzeczyw istniano przez w ileńskich ad ­
m inistratorów  od czasów M uraw ie wa aż do dzisiej­
szych (O rżew skiego) — ja k o  ten dowód więc 
może służyć porów nanie ty ch 'trzech  gubern ij, k tóre 
m i a ł y  s z c z ę ś c i e  w y s w o b o d z i ć  s i ę  z 
p o d  w i l e ń s k i e g o  j e n e r a l g u b e r n a t o r -  
s t w a — z g u b e r n j a m i ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  
s t a n o w i ą  i s t o t ę  i - p r » y e z y i u ;  i s t n ^ u i *  
w i l e ń s k i e g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a .

W  pierw szych trzech  gubern jach  niepodle- _
g łych  jenerał-gubernato row i w ileńskiem u— w edług 
słów G ra id a n in a .— w szystko cicho i spokojnie ; 
P o lacy  i Rosjanie zupełnie jednakow o słuchają  
rz ą d u ; ludność ka to licka  chodzi do koś o- 
łów, będąc zupełnie rosyjską. G dy po trzeba  
w ybudow ać lub odnowić kościół, to go budują  
lub odnaw iają, —  nikomu i na m yśl nie p rzy j­
dzie przemówić oficjalnie po polsku, lecz za to 
chłopca nie chw ytają  na u licy  i nic wyga dają 
z gim nazjum  za to, że z m atk ą  rozm aw iał po 
polsku. Równocześnie z tem  gubernje pod wzglę 
dem  m aterjalnym  się podniosły, rozpoczęło się 
poważne, nie na  papierze tylko, ja k  w gubern jach  
w ileńskiej, kow ieńskiej i grodzieńskiej —  u trw a­
lan ie  się rosy jsk ie j w łasności ziem skiej i w szy­
stk ie  stany i narodow ości tych  trzech  gubern ij 
b łogosław ią los, zapom niaw szy naw et, że w nich 
k iedyś is tn ia ła  kw estja  p o lsk a”.

I  ca ły  ten  dobry  stan  m am y do zaw dzię­
czen ia  —  zdaniem  księc ia  M ieszczerskiego — 
trzem  „prostym  guberna to rom ” , „nie m ającym  
pretensji do genjalności i d o  j a k i e j ś  p r z e ­
m ą d r z a ł e j  p o l i t y k i ,  o s n u t e j  n a  d o - o -  
s a c h ,  r e w i z j a c h  i p r z e ś l a d o w a n i a c h ”.

A  oto, ja k i obrazek  g u b ern ij, zostających 
pod zarządem  je n e ra ła  O rżew skiego, rysu je  ks. 
M ieszczerskij :

„W jeżdżam y do jakiegoś silnie cierpiącego 
k ra ju  i gdzie ty lko  pójdziem y, do  kogo się ty lko 
zwrócimy, widzimy i s ły szy m y , że wszyscy są 
tu ta j zw arjow ani na  punkcie p o l i ty k i : wszę dzie
nam  mówią o kw estji polskiej, wszędzie prze­
szkodą do życia staje się kw estja  polska; p o l i ­
c j a  t u  n a w e t  n i e  u z n a j e  i s t n i e n i a

W
CP
c t ”

&
P
P h
W

.CU

o

24)

DLA D7IECKA.
P O W I E Ś  

J E R Z E G O  G H M E T A .

(Ciąg dalszy.) 
tu  powiedzieć, że m atka opu-

Ą

  J a k  jej tu  powiedzieć, że m atua  ją
śc iła r1 J a k  jej w ytłum aczyć, dlaczego i d la  kogo? 
Serce jej zostanie rozdartem , niewinność je j zbru- 
k a n a  w zetknięciu się z twoją hańbą. B łagam  cię, 
nt s dopełniaj m iary swoich win. N a lionur, są­
dzę. że twoj pierw szy b łąd  je s t ruczem w poró­
w naniu  z tym , k tóry  chcesz popełnić. K obieta, 
zdradzająca  m ęża, może hyc 
się jeszcze uspraw iedliw ić, lecz m atka, 
jąca swoje dziecko, jest ezemś, co sprzeciw ia 
ja tu rze, jest po prostu nie do pojęcia 

obchodzić się będę z tobą ja k  z najlepszą 
aK z kobietą  bez skazy, jeśli pozostaniesz. ię na 

B o g a ' M yśl o córce twojej, nie o tym  nędzniku , 
k tórego zgubny wpływ  zapalił ci w oczach ten 
ogień nam iętny. N a to trzeba  ty lko  trochę od­
w agi i godności osobistej! J a k to !  rzucisz że się 
ta k  w objęcia człow ieka, nie w iedząc naw et, 
czy on cię przyjm ie ? B ędziesz mu ciężarem , 
sz a lo n a ! W ierz  mi, znam  dobrze serca  lu d z k ie ! 
W kró tce  zuudzisz mu się i on cię p o rzu c i!

O dpow iedziała zimno, gdyż do tkną ł jej: bo- 
le ś r i“ •

—  Zobaczym y.

n ikczem ną, ale da 
opuszcza- 

się
S łuchaj... 

żoną, 
Ale na

D aw id widząc ją  ta k  n ieub łaganą i zaciętą, 
d a ł się znowu unieść wściekłości. Podbiegł do 
niej, uchw ycił ją za ram ię i ciągnąc na środek 
pokoju, z a w o ła ł:

—  A nędzna! Lepiej będzie, gdy  cię zabijęi, 
inaczej okryjesz nas w szystkich h a ń b ą !

P atrzy li sobie oko w oko przez chwilę, dy ­
sząc pragnieniem  zemsty i nienaw iścią. Przez 
dziesięć sekund L udw ika  sądziła, że je s t z g u ­
bioną, potem jednak  oblicze D aw ida złagodniało, 
puścił ją  i odw racając się, r z e k ł :

— Idź sobie! Będziesz w ten sposób sroaej 
u k aran ą , a przynajm niej ja  rą k  do tego nie 
p rz y ło ż ę ! . . . .

P rzesz ła  koło nieg®, otw orzyła drzwi i zn ik ła  
w swoim pokoju. D .iwid słyszał z w rastającym  
niepokojem , jak  o tw iera ła  i zam ykała  szuflady, 
potem w yszła do przedpokoju. Po cliw iii b ram a 
zam knęła  się za nią z trzaskiem . Pani lle rb e lin  
opuściła dom, męża, dziecko, aby  połączyć się 
z kochankiem .

D aw id stal nieruchom y, nasłuchując jeszcze. 
Z daw ało  mu się, że to ja k a ś  cząstka jego samego 
oderw ała się od niego, i że nagle został ubez- 
w ładnionym . O bejrzał się naokoło siebie, zoba­
czył, że to ten sam  pokój, w k tórym  m iał zwy- 
czaj przesiadyw ać, ale jakże zm ieniony do nie- 
poznania. T a , k tóra go ożyw iała swą obecno 
ścią, opuściła go na zawsze.

— To sen ty lk o ! — m yślał —  to nie je s t 
je j ostateczne postanowienie... zastanowi się, 
powróci. G dy się uspokoi, pozna korzyści zgody, 
k tó rą  je j ofiarowałem i nie zechce trw ać w swo­
im uporze. Ale ona jest dum ną, a ja  byłem  
d la  niej ta k  srpgim . O ja  nieszczęśliwy na

cóż mi było praw ić je j tyle g ru b jaństw ?  T rzeba  
było obchodzić się z nią łagodnie. T eraz  trudno 
będzie zdecydow ać ją  na powrót. Z am iast ją  
upokarzać, trzeba  mi b jło  przebaczyć. A gdyby  
nie pow róciła?  A jeśli ten nędznik , który  ją  
uwiódł, zechce ją  za trzy m ać?  D okądże mnie 
zaw iodły moje piękne te o r je ! N ic wiem naw et, 
kto on jest, gdzie go szu k ać ! C endrin by łoy  mi 
go nazw ał wczoraj, gdybym  chciał, a ja  g łu ­
piec — odmówiłem.

T en nag ły  zw rot myśli przypom inał mu po­
glądy, w ygłaszane przez jego  przyjaciela, te raz  
mógł je  porów nać do tych , k tóre  przed  chwilą 
rozw ijał wobec L udw iki. B y ły  one zupełnie te 
sa m e : wyrozum iałość, przebaczenie d la  m atki, 
aby  u ratow ać przyszłość dziecka. Śliczny by ł 
rezu lta t tych  te o ry j! Żona nie zgodziła się na 
żadne z jego  żądań, a postępowanie jego 1 1- 
godne natchnęło  ją  pewno nieprzezw yciężoną 
d la  niego pogardą. B y łaby  go może nienaw i- 
dziła, gdyby  by ł n ieubłaganym  i brutalny m, ale 
b y ła  | go szanow ała. Ale ten biedny człow ie­
czek, sk łada jący  ręce i b łagający  ją  jak  o ła sk ę , 
w yw oływ ał śmiech ty lk o ! To D a n d in ! a on po­
winien by ł być  OLellem!

Znowu w ściekłość go opanowała.
— Jestem  śm iesznym  z moją pobłażliwością, 

trz e b a  mi było zabić kochanka i tę  nędznicę. 
P rzynajm niej k rew  by łab y  zm yła hańbę.

W yobrażał sobie L udw ikę, jak przybyw szy 
do tego, z k tórym  biegła się połączyć, opowiada 
mu, tu ląc się do niego, rozw iązanie całej spraw y 
i wyśm iewa tego męża ta k  L skaw ego , że otw o­
rz y ł  jej drzw i domu szeroko, aby  ła tw iej m ogła 
go opuścić. Pod w nływ em  tej jayśli zg rzy ta ł zę­

bam i, p łak a ł w sam otności tego salonu, przecho­
dząc w szystkie m ęki konan ia  m oralnego. Nagle, 
w śród cieni, k tóre  otaczały jego duszę, rozja­
śn ia ła  an ielska postać jego córki, k tó ra  z łago­
dnym  uśm iechem  na ustach  zbliżyła się do n.cgo 
i szep ta ła  mu do ucha :

— D obrze zrobiłeś, ojcze, będąc  pobłażli­
wym, bo to przez miłość dla mnie ta k  postąpi­
łeś. N ie! nie byłeś śm iesznym , by łeś wielkim , 
b iedny ojcze, k tóry  w najcięższej chwili swego 
życia m iałeś na  celu jed y n ie  szczęście dziecka. 
B ądź sp o k o jn y ! Je ś li dotknie nas ten  cios, że 
ta , k tó ra  powinna by ła  żyć m iędzy nam i, opuści 
nas, to po łączym y się tem  ściślejszym  węzłem  
przyw iązania, aby  zapełnić pustkę, p rzez nią 
pozostawioną. T y, ojcze, k ochać  m nie będziesz 
za nią i za siebie, a  ja  szanować cię. będę  ttm  
w ięcej, że ze w zględu na mnie by łeś ta k  w spa­
niałom yślnym  i cbciałeś jej przebaczyć.

T en  pocieszający obraz przyszłości rozw iał 
ca ły  gniew  D aw ida. N ab ra ł pewności, że postą­
pił tak , ja k  mu n ak azy w ał obowiązek. O detchnął 
g łęboko, uwolniony od strasznego c iężaru  i prze 
ję ty  głębokim  sm utkiem , ale spokoj n y ; pom yślał 
najp ierw  o tem, jak im  sposobem u k ry ć  p rzyna j­
mniej przez dni k ilk a  ucieczkę żony. P rzed e­
w szystkiem  trzeb a  było  upozorować czemś nie­
obecność m atk i p rzed  Cesią. U dał się do je j po­
koju, chcąc sam zacząć o tem  mówić, w obawie, 
a ty ,  zagadn ięty  przez nią z nienacka, nie z d ra ­
dził swego niepokoju.

P rzeszed ł d ługi k o ry ta rz  i otw orzyw szy 
drzw i, znalazł się w szkolnym  pokoju, gdzie 
zw ykle o te j godzinie Cesia za ję ta  b y ła  nauką. 
Z asta ł j ą  pochyloną nad  zeszytem , p iszącą z na­

tężoną uw agą, podczas k iedy  p a n n r  P tlle g r in , 
s ied ząc  p rzy  okoie, za ję ta  b y ła  haftem . .Spo­
strzeg łszy  oica, C esia zerw ała  się z k rz e s ła  i 
skaeząc wesoło, rzuciła  m u się na  szy ję :

— Ja k ż e  dobry  jc3teś, ojczulku, że p rzysze­
d łeś do m nie —  zaw ołała. - A w łaśnie piszę 
zadanie  botani :zne i rrc  mogę sobie z n iem -dać  
rad y ... Ty, papo, k tó ry  wiesz w szystko, powiedz 
mi, co to jes* w łaściw ie system  C andolle’a ?

H erbelin  uśm iechnął się łagodnie.
— Je s t to ta k  zw any system  przem iany — 

odrzek ł — jest to sposób k lasyfikacji już p rze­
s tarza ły . Są te raz  nowsze system y Hookc ra  
B entham a. Ale w tej chw ili nie mam czasu t łu ­
m aczyć ci... odłóżmy to do w ieczora. P rzyszedłem  
tylko, aby ci powiedzieć, że m am a w yszła od 
samego ran a  i może naw et nie wróci na  obiad... 
zaję tą  jest na jak ie jś  w encie dobroczynnej, a po- 
moważ sprzedaż trw ać  będzie ca ły  wieczór, wręe 
może być, że pan ie  p ro tek to rk i zechcą ją  z a ­
trzym ać...

— J a  lIo p rzez  ca ły  dzień ? —  zapy ta ła  
sm utnie Cesia. —  Ale ty , papo, zostaniesz ze 
m ną n a  ob iedzie?

—  Z ostanę, moja m ała pieszczotko, możesz 
liczyć na mnie dziś i zawsze.

— O , ja k  to dobrze 1 I  w ytłum aczysz mi 
Candolle a ?

—  I  Candolle’a i Jassieu ’go i L inneusza.
U ściskała  go serdecznie; biedny ojciec oddał

je j  pocałunek  z n iezw ykłą  serdecznością i czując, 
 ̂ że się rozpłacze, u c iek ł z pokoju.

( Ciąg dalsey n m ti^ i .)
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i p o w a g i  o g ó l n e j  w ł a d z y  r o s y j s k i e j  — 
d l a  n i e j  i s t n i e j e  t y l k o  r z ą d  w i l e ń s k i  
i t y j e  o r a  w p r z e k o n a n i u ,  że u s z y  
i u s t a  j e j  j e d y n i e  s ą  p r z e z n a c z o n e  — 
s t o s o w n i e  d o  r o z k a z u  z W i l n a  —  d l a  
k w e s t j i  p o l s k i e j . "

Tym czasem , zdaniem  p. M ieszczerskiego, 
polska kw estja  w ytw orzona jest sztucznie i istnieje 
ty lko  w W ilnie, dlatego, „ te  u c i s k  n a d  t e m i  
g u b e r n j a m i ,  p o d e j r z e n i a  i n a d z ó r ,  
p r z e s z k a d z a j ą  p r z e j a w i e n i u  s i ę  k w e -  
s t j i  p o l s k i e j  i p o w o d u j ą  w o g ó l e  t y l k o  
g ł u c h e  i o d p o r n e  r o z d r a t n i e n i e ,  i do 
statecznie p rzebyć w t y m  n i e s z c z ę ś l i w y m  
k r a j u  k ilk a  dni, aby  widzieó, na ile kw estja 
polska sztucznie i Btale istnieje ty lko w W ilnie 
i i s t n i e j e ,  p o p i e r a n ą  j e s t  i z a o s t r z a n ą  
c o r a z  w i ę c e j  dlatego jedynie , t e  g d y b y  s i ę  
n i e  t r z y m a n o  t e j  p o l i t y k i ,  t o  k r a j  
b y ł b y  s p o k o j n y m  i j  e n e r  a ł  - g u  b e r n  a 
t o r s t w o  n i e  b y ł o  b y  p o t  r z e b  n e m w t y  c h 
t r z e c h  g u b e r n j a c h ,  ta k  jak  się pokazało, 
t e  nie jest potrzebnem  w trzech innych*.

0  ciekaw ych też stosunkach pom iędzy p o ­
jedynczym i gubernatoram i a w ileóskiem  centrum  
opowiada ks. M ieszczerskij.

„Przypuśćm y — pow iada — te  gubernato r 
zna swoją gubern ję  doskonale i ręcząc za po­
rząd ek  w niej, przypuszcza, t e  za pomocą n o r ­
m a l n e g o  z a r z ą d u ,  ja k  we w szystk ich  g u b er­
njach  Rosji, o s n u t y m  n a  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i ,  można lepiej zabezpieczyć porządek, niż nie- 
norm alnem i sztucznem i środkam i, opartem i na 
niedow ierzaniu, jak o  na  zasadzie.

1 cóż ztąd  w ynika  ? D ostatecznem  je s t d la  g u ­
b erna to ra  być tego w łaśnie zdania, aby  go uważano 
w W ilBie za nienadiożnauo  i nie rosyjskiego gu 
b erna to ra  i w tedy  gubern ja  zaczyna cierpieć pod 
uciskiem  podwójnej n ien fności: W ilna do niej i 
nieufności W ilna do je j gubernatora .

K oniec końcem  wychodzi na to, że zdaniem  
w ileńskiej k liki, z naczelnikiem  jej na czele, 
w szyscy są je j wrogam i w podw ładnych je j gu- 
bern jaeh  i Polacy i rosyjscy obyw atele i N iem ­
cy  i żydzi, a  w ierni są Rosji ty lko sami ro sy j­
scy czynow nicy.

B yłoby daleko odpowiedniejszem  uw ierzyć 
dośw iadczeniu trzech  gubernij, oddzielonych od 
wileńskiego cen trum  i popróbować dać każdej z 
nich gubernato ra , podw ładnego ty lko  m inister- 
i twu spraw  w ew nętrznych, a z pewnością p oka­
że się, że w szyscy ci wrogowie rosyjskiego rz ą ­
du  w rzeczyw istości w cale nie istnieją."

J a k  dziwiliśmy się z początku wystąpieniom 
G rażdan ina  w kw estji polskiej, ta k  i te raz  dziwi 
nas nie m niej ta  jego filipika przeciw ko Orże- 
wskiem u, którego po rzezi k rożańskiej ta k  po ­
w ażnie i tak iem  przekonaniem  G rażdanin  bronił. 
Z gniew ał się widocznie ks. M ieszczerskij na  jene­
r a ł  gubern a to ra  w ileńskiego, w yciął mu rzetelną 
praw dę w oczy, ale co go mogło skłonić do 
tego ? To już  zagadka.

D odam y jeszcze, że a rty k u ł ten, ja k  dotąd, 
p rzed rukow ały  ty lko  R u sska ja  Z iz ń  i N owosti, 
a pierw sza z n ich  dodaje kom entarz  kró tk i, ale 
wiele z n a c z ąc y :

„C okolw iekbądź, w yznania G rażdanina  są 
in teresujące, w szczególności, j e ż e l i  s i ę  w e ­
ź m i e  p o d  u w a g ę  b l i s k i e  s t o s u n k i  t e ­
g o  p i s m a  z w y ż s z e m i  s f e r a m i . *

I my po nad  to nic powiedzieć nie możemy-

Ważne dla w łaścicieli gorzelń 
rolniczych.

N a sobotniem posiedzeniu sejm u podnieśli p. 
R e y  i tow arzysze nader w ażną dla naszych 
rolników  spraw ę dotyczącą g o r z e l ń  r o l n i ­
c z y c h ,  w nosząc do kom isarza rządow ego in ter­
pelację. In te rp e lac ja  ta o p iew a :

W iadom o je s t  powszechnie, że minione trzech- 
lecie zaznaczyło  się w naszym  k ra ju  ogólnym 
nienrodzajem  kartofli. W ylew y rzek , rzeczek  
i potoków, a przedew szystkiem  nadzw yczaj mo­
k re  la ta  spowodowały, że na w yższych i p rzep u ­
szczalnych g ran tach  urodzaj kartofli by ł średni, 
na g run tach  zaś piaskow ych, na nieprzepuszczal­
nym podglebia osadzonych, w ogólności na g run ­
tach  podm okłych, k tóre  znajdują  się przew ażnie 
w zachodniej części k ra ju , urodzaj b y ł zupełnie 
złym . Z  tego też pow oda kon tyngen t sp iry tusu  
po niższej stopie podatkow ej, przydzielony w mi­
lionem  trzechleciu  gorzelniom rolniczym , po naj­
w iększej części w yrobionym  nie został, na  czem 
niezm iernie ucierp iały  gospodarstw a nietylko w 
zm niejszonym  docho-. zie, opasie i hodowli inw en­
ta rza , ale nadto wszędzie, gdzie gorzelnia m u­
siała  być w cześniej zam kniętą, pokazały  się zna­
czne pozostałości niedognojonyćh ról.

W  obecnym  roku  k a r t  fle zrodziły  się o 
wiele lepiej, szczególnie w środkow ych i zacho 
dnich pow iatach, atoli kon tyugent spiry tusu  po 
niższej stopie podatkow ej z powodu nieurodzaju 
kartofli w m inionem  trzechleciu  w moc ustaw y 
zredukow any często do połowy, często naw et do 
jednej czw artej daw niej nam  udzielonego. P rzy ­
taczam y na  dowód, że n. p. w okręgu  ta rn o ­
w skiej powiatowej dy rekc ji sk a rb u  sum a kon tyn­
gentu w minionem  trzech leciu  w yniosła 20.120 
hl.; gdy  n a  tegoroczną kam panję  wyznaczono 
w tym  okręgu  kon tyngen tu  prow izorycznego dla 
daw niejszych  gorzelń rolniczych 9 860 hl. —  
plus 1000 hl. d la zupełnie nowej gorzelni w Szczu­
cinie.

W  daw niejszych la ^ c h  gorzelniom, żądają­
cym  dodatkow ego kon tyngen tu  z nierozdanej 
w całym  k ra ju  pozostałości takow ego, dodaw a­
no go w lutym , m arcu — a czasam i dopiero 
w m aju, zapytyw ano, czy k tó ra  gorzelnia nie 
ty czy  sobie przy jąć  pewnej części zbyw ającego 
w ogóle kon tyngen tu . W szystko  to byw ało ta k  
spóźnione, że w rzeczyw istości m ało k to  mógł 
z tego aobrodzięjstw a korzystać.

W  obecnym  roku  z pow oda większego 
u rodzaju  kartofli p rag n ą łb y  każdy  z gospodarzy, 
posiadający  gorzelnię rolniczą, powetować sobie 
choć w części trzechletn ie s tra ty  i w ypędzając 
w łasne kartofle , pomnożyć zm niejszoną w u b ie ­
g ły ch  la tach  ilość inw entarza i opasów, a wzmo­
żoną p io d u k c ją  naw ozu zasilić niedognojone 
części r ó l ; tym czasem  nadzw yczaj niski kon­
ty n g en t prow izoryczny stan ą ł tam  na przeszko­
dzie. N ajniezaw odniej okaże się aa  obecną kom ­
pan ią  gorzeln ianą bardzo w ielka nadw yżka nie- 
rozdanego, a na G alicję przeznaczonego kon tyn­
gentu. G dyby  jed n ak  ca ła  ta  zw yżka dodatkowo 
rozdzieloną została pomiędzy krajow e gorzelni „

rolnicze, a to z końcem  stycznia lub najdalej 
p ierw szych zaraz  dni lutego b r., bylibyśm y w 
możności zastosowania produkcji naszych gorzelń 
do całości kon tyngen tu , ta k  prowizorycznego, 
jak  i dodatkow egc.

K ażdem u gospodarzowi wiadomo, ja k  trudno 
urządzić się z produktem  i opasem , gdy się nie 
wie, na ja k ą  ilość w ypędu gorzelnianego liczyć 
m ożna; gdy  się nie wie, czy w połowie opasu 
nie będzie się m usiało stanąć z gorzelnią dla 
b rak u  kontyngentu , —  co się stanie z pozosta­
łym i kartoflam i, k tó rych  n ik t wówczas potrze 
bow ać ju ż  nie będzie, i co zrobić i niedopasio- 
nem  bydłem .

G dyby d y rek c je  finansowe nie przydzieliły  
gorzelniom rolniczym , już nie części pozostałości 
n ierozebranego w k ra ju  kon tyngen tu , ale c a- 
ł o ś c i  tegoż i to z końcem  stycznia  lub najda 
lej | ierw szych zaraz dni lutego 1895 roku, w 
tak im  raz ie  gospodarstw a nasze oparta na go­
rzeln iach, poniosłyby olbrzym ie, niczem  nie po­
wetow ane s tra ty , najw iększa część naszych go­
rzelń, w yrobiw szy swój bardzo m ały  kon tyngent 
prow izoryczny, m usiałaby zam knąć ruch  już  z 
końcem  stycznia.

P rzydzielenie dodatkow ego kontyngentu  
w tenczas, gdy  już gorzelnia zostanie zam kniętą, 
a niedokończone opasy zm arnow ane, nie pomo­
głoby  nam  w cale, o tw ierać bowiem gorzeluię i 
staw iać nowe opasy li ty lko z powodu spóźnio­
nego przyznania  dodatkow ego kontyngentu , — 
je s t czystem  niepodobieństwem .

G ospodarstw a nasze, opierające się na  go­
rzeln iach, znalazły  się w tym  roku w zupełnie 
w yjątkow em  położeniu, gdyż posiadając w iększą 
ja k  w minionem trzech leciu  ilość kartofli, o trzy­
m ały  nadzw yczaj m ały  kon tyngen t prow izoryczuy 
i takow y w yrobiony zostanie w licznych miejsco 
wościach do końca stycznia. W obec tego wy­
jątkow ego położenia należałoby spodziewać się, 
że w ładze skarbow e zechcą uczynić w yjątek , i 
i o wiele w cześniej, ja k  zw ykle przydzielą go 
rzelniom  rolniczym  ca łą  resztę pozostałego kon­
ty n g en tu ; w ym aga tego bowiem dbałość rządu 
o dobro naszego rolnictwa.

Z  tych  powodów mam y zaszczyt zapy tać p. 
kom isarza rządow ego, czy w łaściciele gorzelń 
rolniczych w naszym  k ra ju  mogą na  to liczyć, 
że rząd  przyjdzie im z pomocą i na  kam pan ją  
gorzelnianą 1894J5 rozda dodatkow o c a ł ą  po­
zostałość krajow ego kontyngentu , a to już z 
końcem  stycznia, lub  najdalej pierw szych zaraz  
dni lutego b. r.

Z caratu.
N a czele ostatniego swego num eru K ra j  pe- 

te rsb u rg sk i zam ieszcza następu jący  a r ty k u ł:  
„W  sobotę p rzy b y ł do W arszaw y nowy jenerał- 
gubernator, jen e ra ł-ad ju tan t hr. P aw eł Szuwałow, 
k tórego poprzedziła  opinja, jak o  m ęża stanu 
w ielkich  przym iotów um ysłow ych i m oralnych. 
P od ług  zgodnych relacy j pism w arszaw skich, 
przyjęcie jego ekscelencji przez ludność miejsco­
w ą było poważne i życzliwe. W ierzym y, że od­
tąd  ta k a  w łaśnie pow aga i spokój, wolne od zby­
tecznej i n ieroztropnej dem onstracyjności, będą 
m odłą dalszego naszego postępowania w okoli 
cznościach podobnych. Postarajm y się dowieść, 
że niesłusznie posądzono nas o bezprzedm iotow y 
i szowinistyczny optym izm , o budow anie „zam ­
ków  na  lodzie*, o nierachow anie się z okoli­
cznościami i z logiką faktów . Powinniśm y p rze­
konać naw et n iechętnych, że ten prąd  um iarko­
w any, k tó ry  ogarnął szerokie w arstw y polskiego 
społeczeństw a, nie je s t sztucznym  fajerw erkiem  
jednodniow ej egzaltacji, obliczonym na efek t ze­
w nętrzny, ale rezultatem  poważnego w ew nętrznego 
procesu, jak i w nas zaszedł. C notę, um iarkow a 
nie i trzeźw ość powinniśmy w sobie szczepić 
i pielęgnow ać dlatego, że są nam  potrzebne wszę­
dzie i zawsze, czy słońce świeci, czy chm ury 
zal ga ją  w idnokrąg, że są potrzebne dla nas sa­
m ych na  nasz w łasny domowy użytek , a nie na 
pokaz i nie jak o  przedm ioty targu . Pam iętam y, 
że um iarkow anie społeczeństw a nie może zależeć 
od zm iennej aury  s:osunków zew nętrznych, bo 
inaczej i ono owoców nie w yda i i ik t w jego 
szczerość nie uw ierzy".

K ró tk i i węzłow aty ten  a r ty k u ł petersburg  
skiego organu „pojednania* nie potrzebuje ko­
m entarzy  „Cnotę um iarkow ania i trzeźwości* 
doprow adza dawno to pismo do gran ic , w któ 
rych  zaczyna się już — upokorzenie. Społeczeń­
stwo polskie zby t wiele krw aw ych i sm utnych 
przeszło dośw iadczeń, by  aż z P e te rsb u rg a  po­
trzebow ało  o trzym yw ać nauki o budow aniu zam ­
ków  na lodzie, a w yk łady  K ra ju  o logice faktów 
nie są niczem  nowem. Z nam y je  doskonale 
z pism rosyjskich  i polakożerczej p rasy  nie­
m ieckiej.

Sw ietnem  uzupełnieniem  powyższego a r ty ­
k u łu  je s t św ieża korespondencja z W arszaw y do 
Noto. W rem ieni, k tó rą  podaliśm y już  we w czo­
rajszym  num erze n.iszego pism a. B y ła  w niej 
m iędzy innem i w yrażona ciekawość, co powie 
nowy jen .-g u b e rn a to r w arszaw ski przy sposobności 
p rzedstaw ienia  się w ładz m iejscowych.

Otóż przyjęcie naczeloików  w ładz m iejsco­
w ych odbyło się d 25. bm. Donoszą o tern 
szczegółowo pisma w arszaw skie — ale nie wspo­
m inają nic o tern, ażeby hr. Szuw ałow  d a ł się 
przy te j sposobności słyszeć z ja k ą  w ażniejszą 
enuncjacją.

T en  sam korespondent N ow . W rem. poru­
sza w ostatnim  num erze kw estję W arsz D niew., 
z k tórego je s t nadzw yczaj niezadowolony.

„S tan zdrowia red ak to ra  W arsz. D n. — p i­
sze Now. W rem . —  znanego bele trysty  W s. 
K r e s t e w s k i e g o ,  w zbudza poważne obawy. 
W czasie jego choroby g azeta  ta, m ająca wiele 
n iedostatków  już przedtem , zupełnie się opuściła, 
co w ywołało ogólne niezadowolenie tutejszej ro­
syjskiej pub liczności: w szystkie wiadomości są 
spóźnione. Donosząc o dym isji H  u r  k  , red ak ­
c ja  nie zaaa ła  sobie pracy  dać chociaż krótkiego 
przeg lądu  jego  dzialałaości w k ra ju  tu tejszym , 
a p rzy  wiadomości o m ianowaniu hr. S z u w a- 
ł o w a  nie uw ażała za potrzebne powiedzieć cho­
ciażby k ilk a  słów o nowym je n e ra ł gubernatorze. 
U bjąw szy obowiązki red ak to ra  W arsz. D n. W s. 
W . K restow skij ośw iadczył, że gazeta  wycho 
dzić będzie w ilości 360 num erów rocznie. T y m ­
czasem począw szy od r. 1894 przesta ł W arsz. 
D n. wychodzić we w szystkie dni następujące po 
każdem  święcie i galów ce, a od 1. stycznia rb. 
naw et w poniedziałki. Od tego dnia skasowano
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również w W arsz. D n. a rty k u ły  w stepue w brew  
program owi „ n a j w y ż e j "  zatw ierdzouem . Czem 
m ożna to wszystko o b jaśn ić?  W  ostatnich dwóch 
la tach  dochody W arsz. D n. znacznie się pow ię­
kszy ły , gdyż o b o w i ą z k o w o  drukow ane 
w nim ogłoszenia tow arzystw a kredy towego ziem ­
skiego, stanow iące poważną ru b ry k ę  dochodu, 
do r. 1893 drukcw ano [tylko w języ k u  polskim, 
te ra z j  drukow ane są w obu języ k ach : polskim 
i rosyjskim , w skutek  czego dochód z tych  ogło­
szeń się podwoił. Cóż w ywołało tę  nadzw yczajną 
oszczędność ?

K orespondent Noiv. W r. stoi bliżej p. Kre- 
stowskiego, m ógłby] się więc o to zapy tać i od­
powiedź podać do wiadomości publicznej. B y łaby  
ona w każdym  razie bardzo pouczającą ! ...

Sejm.
(11. posiedzenie 0. sesji V I. perjodn.)

Lwów 28. stycznia.
Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się po go­

dzinie drugiej przy dość słabym  udziale posłów, 
c z e m u  w o g ó l e  n i e  m o ż n a  s i ę  d z i w i ć ,  
b o  r  z e c z y w i ś c i e t  r  u d n o o b r  a ć c z a s 
w i ę c e j  n i e o d p o w i e d n i  i n i e w y g o ­
d n y  d l a  o b r a d  s e j m o w y c h .  L iczba  pe- 
tycy j dochodzi ty s iąca ; oto ważniejsze z dzisiaj 
o d czy tan y ch :

W ydz. pow. w T arnobrzegu  o poprow adze­
nie linji kolejowej z Rozw adow a na L eżajsk  do 
P rzew orska. — K ilkanaście  gm in o zniżenie pre- 
stacy j szkolnych. — Gm. Pew el m ała  o skłonie­
nie rządu  do w ybudow ania poezekalni na  dw orcu 
kolejowym „Pew el m ała*. —  M ieszkańcy gm iny 
Stecow a o pozwolenie sadzenia tytoniu. — K ilku 
nauczycieli o polepszenie by tu  m aterjalnego i zni­
żenie la t służby. —  W incenty  B ielski w W er­
salu o stypendjum  na  uczęszczanie na k a rsa  
wyższe w szkole ogrodniczej w W ersalu. —  Z w ią­
zek stow arzyszeń zarobk. i gospod. we Lwowie 
o w ezwanie rządu  do zaniechania cen tralizacji 
depozytów sądow ych w G alicji w B a n k u  austro- 
w ęgierskim .

P. M i z i a popierał petyoję gm iny Pew el 
m ała, o w ybudow anie na tam tejszej stacji kole­
jow ej poczekalni.

P . S ę k o w s k i  przem aw iał w spraw ie p e ­
tycji gm iny P ln ty , o zapomogę na  pokrycie na- 
leżytości konkurencyj, należącej się gm. Josef- 
do rf za budowę szkoły.

P. W i k t o r  popierał petycję  L . R am ułta  i 
tow arzyszy o założenie szkoły przom ysłu d rze­
wnego w Lutow iskach.

P rzystępując do porządku dziennego, odsyła 
izba trzy  spraw ozd°nia w ydziału  k ra j. do w ła­
ściwych komisyj poczem m arszałek  udziela głosu 
p. S k a ł k o w s k i e m u  d la  uzasadnienia wnio 
sku  w przedmio(.-;e zam ierzonego przez rząd  z a ­
prow adzenia monopolu spirytusowego.

Spraw ą, poruszoną we w niosku mówcy, inte 
resuje się słusznie w ielka część naszego społe 
czeństw a. Zapow iedziany przez m inistra skarbu  
p ro jek t zaprow adzenia monopolu spirytusowego 
zag raża  bowiem żyw otnym  interesom  rolnictw a 
w naszym  k ra ju , a nadto tak że  oddziałać może 
nad er ujem nie n a  dochody funduszu krajow ego, 
tudzież n a  dochcdy gmin w iejskich. Wprowadzę, 
nie takiego monopolu uszczupliłoby także  docho­
dy  funduszu propinacyjnego i pozbaw iłoby k ra j 
ty ch  korzyści, jak ich  na podstaw ie dotychczaso­
wej a d m in is t^ p i  fuądusz.u oropipacyjnego slrą* 
sznie może się spodziewać po dokonanej spłacie 
obligacyj propinacyjnych. W reszcie odjęcie k r a ­
jowi tych  dochodów na  korzyść skarb u  państw o­
wego sprowadŁ.łoby konieczność podw yższania 
krajow ych dodatków  do podatków , co znowu 
wobec tniejącego przeciążenia  podatkow ego 
w płynęłoby wielce szkodliwie na  ekonom iczuy 
rozwój k ra ju , i nie dozwoliłoby urzeczyw istnić 
zam iarów  sejmu, skierow anych w łaśnie do zm niej­
szenia tych ciężarów.

W zględy te  są ważne i doniosłe m ają zna­
czenie, dla tego też w nioskodaw ca podnosi je  i 
sądzi, że sejm nie uchyli się od pow zięcia 
uchw ały , polecającej wydz. k ra j., ab y  zbada ł 
dokładnie  skutk i, jak ie  w ynik łyby  d la  funduszu 
k ra jow eg) i funduszów gm innych z zaprow adze­
nia rządow ego monopolu spirytusowego, i poczy­
n ił stosowne k roki celem zabezpieczenia k ra ju  
od szkodliw ych następstw , z w prow adzeniem  ta  
kiego monopolu połączonych.

W niosek odesłano do komisji budżetowej.
Z kolei przem aw iał p. A J ę d r z e j o w i c z  

w spraw ie w niosku swego o budowę kolei lokal­
nej Rzeszów-Dynów-Rymanów. Mówca podnosi 
w ielkie znaczenie, ja k ie  ta  kolej m iałaby dla ca­
łego pasu k raju , przez nią przeciętego, a zarazem , 
że u ła tw iłab y  kom unikację osobową i towarową

W niosek odesłano ao komisji kolejowej.
Z  dalszego porządku uzasadn ia ł p. K r a  

m a r  c z y  k wniosek swój w spraw ie zmiany 
przepisów  o w ydaw aniu paszportów  bydlęcych 
w pasie pograuicznym .

M ówca zaznaczyw szy, iż ustaw a państw ow a 
z roku  1880, tudzież rozporządzenie m inisterjalne 
z dnia 12. kw ie tn ia  1880 r. o w ydaw aniu p a sz ­
portów na  bydło  przez rewizorów w pasie po­
granicznym , są; w ielce uciążliwe d la hodowców 
byd ła , a względnie d la  ludności rolniczej, odda­
lonej czasem  o parę  mil od siedziby rew izora 
b y d ła  podnosi, iż byłoby  pożądanem  postarać 
się o zm ianę § 8. powyższej ustaw y w tym
kierunku , aby w ydaw anie paszportów  bydlęcych 
w pasie pogranicznym  zostało w yjęte z pod obo­
w iązku rewizorów byd ła , a z zachow aniem  wszy­
stk ich  obecnych przepisów ostrożności i rew izyj 
przydzielonem  zostało w każdej gm inie do tyczą­
cej zw ierzchności gm innej.

WnioBek odesłano do komisji gosp. k ra j.
Nastąpi* ciąg dalszy rozpraw y nad spraw o­

zdaniem  komisji szkolnej o przedłożeniu rządo- 
wem z projektem  ustaw y, zm ieniającej n iektóre 
postanow ienia UBtawy krajow ej z 25. czerw ca 
1873 o w ładzach szkolnych nadzorczych. (Spr. 
p. D z i e d u s z y c  k i) .

Z araz  z m iejsca zab iera  tu  głos p. T e l i -  
s z e w s k i  i najp ierw  polemizuje z p B a r w i ń -  
s k i m ,  a następnie k ry ty k u je  §. 6. N iepodoba 
s ie j mówcy, że ilość delegatów do danej rady  
m iejscowej m a oznaczać rad a  pow. P. A n t o ­
n i e w i c z  użalał się znowu, że wedle przypu 
szczalnej w ustaw ie ilości delegatów , Polacy b ę ­
dą  m ajoryzowali Rusinów. N iepodobna nam n a ­
tu ra ln ie  w daw ać się w dalsze szczegóły dyskusji, 
polegającej głównie na staw ianiu najróżnorodniej­
szych  popraw ek pp. A n t o n i e w i c z a .  T e  l i ­

s z e  w s k i e g o  i O k u n i e w s k i e g o  do k ażd e ­
go praw ie z 20 dalszych §§. ustaw y. O dpierając 
czynione zarzuty , przem aw iali pp. B o b r z y ń s k i  
i D z i e d u s z y c k i ,  jak o  spraw ozdaw ca.

Po dw ugodzinnych rozpraw ach  uchwalono 
w reszcie ca łą  ustaw ę w pierw szem  i drugiem  
czytaniu.

P . O k u n i e w s k i  w ygłosił po uchw ale 
rodzaj protestu  i w raz swoimi przyjaciółm i poli­
tycznym i opuśoił salę

G odzina 5 1/ , .  posiedzenie trw a  dalej.

Pamiętajmy
Kościuszki,,

KRO N IKA .
fundacji imienia Tadeusza

Dj rjusz lwowski.
W t o r e k  29. stycznia.
0 godz. 11. przedpoł. w kościele 00  Domini­

kanów żałobne nabożeństwo za duszę śp. Jana Kiliń­
skiego, szewca-pułkownik a.

0 godz. 6. wieczorem posiedzenie sekcji hydro­
technicznej w Towarzystwie politechnicznem.

Teatr hr. Skarbka: „Lunatyczka” , opera w 3 
aktach, a 4 odsłonach Bellini’ego. Drugi gośoinny 
występ panny Julji Biondelli, oraz występ pp. Ale­
ksandra Myszugi i Juljana Jeromina 
7. iieczorem.

Początek o godz.

Wiadomości z dworu. N . W r. TagU att do­
nosi, że cesarz uda się w dniu 6. lutego na przylą­
dek St. Mar.in, gdzie zabawi do końca tegoż mie­
siąca. Jak wiadomo, na St. Martin —  mianowicie 
w Mentoni*.' — hawi cesarzowa —  Księżna Gizela 
Bawarska przybyła w sobotę wieczorem do Wiednia. 
Cesarz oczekiwał przyjazdu swej córki na dworcu 
kolei państwowych.

Wiadomości osobiste. Minister J a w o r s k i  
onegdaj wieozorem przybył ze Lwowa do Krakowa, 
a wczoraj rano odjechał do Wiednia. — W War­
szawie bawił malarz portrecista paryski, Emil N a r- 
don ,  udający się do gubernji podolskiej, zaproszony 
przez swego znajomego hr. P. Artysta jest żonaty 
z córką obywatela z tejże okolicy, panną Piotrowi- 
czówną, która w Salonie zeszłorocznym za portret 
b prezydenta Carnota otrzymała medal.

-Nekrclogja. Sylwerjusz Korczak S o z a ń s k i ,  
urodzony w 1815 r., właściciel dóbr w Samborskiem, 
zmarł w Ostrowie koło Przemyśla. — Seweryna z hr. 
Szembeków C z a y k o w s k a ,  zmarła w Krakowie w 
dniu 25. bm., licząc lat 85. Zmarła słynna niegdyś 
z piękności i z wytwornej elegancji, znana była w 
szerokich kołach towarzyskich Krakowa. Wykształ­
cenie i uprzejme obejście jednały jej licznych przy­
jaciół, tern łatwiej, że do późnej starości zachowała 
zupełną świeżość umysłu, żywo interesując się wszy- 
stkiemi objawami życia społecznego, ruchu umysło­
wego i artystycznego. Cenne też były jej zbiory 
dzieł sztuki i zabytków starożytności. Należały one 
oddawna do osobliwości Krakowa budzących cieka­
wość amatorów i turystów nawet zagranicznych. 
Zbiory swoje zapisała zmarła podobno jednej z in- 
stytucyj publiczoych. — Sędziwa matrona polska 
Franciszka K r y s z e w s k a  z Łasióskich, zmarła w 
Poznaniu w 72 roku życia. —  Tamże zmarł Antoni 
K r z y ż a n o w s k i ,  jeden z najstarszych, powszechnie 
szanowanych i zasłużonych obywali. Młodzieńcem 
będąc pospieszył do szeregów uarodowyoh w r. 1831 
i walczył za Ojczyznę. Powróciwszy, oddał się oałą 
duszą pracy obywatelskiej.

Kaie.ldarz. Wtorek (29.j :  Franciszka Salezego. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 41, zachód o 
godzinie 4. minut 48

Mianowania i odznaczenia. Witołd Hausner, 
został mianowany radefe sekcyjnym w ministerstwie 
sprawiedliwości.

Dr Kazimierz Mossing, lekarz praktykujący we 
Lwowie, otrzymał tytuł cesarskiego radcy.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krako 
wie, nadał kanceliście extra  sta tum  przy sądzie 
krajowym w Krakowie,, Adolfowi Wysoczańskiemu, 
ysteraizowaną posadę kancelisty przy tymże sądzie 

krajowym i zamianował podoficera rachunkowego 1. 
klasy 56. pułku piechoty, Fronciszka Medweckiego, 
kaucelistą cxtra  sta tum  przy sądzie ouwodowym 
w Wadowicach, sierżanta zaś 1. pułku ułanów, Ru­
dolfa Smidowicza, kancelistą extra sta tum  przy są­
dnie krajowym w Krakowie.

Ś * ia tł» ... w SGjJTli -. Wczorajsze posiedzenie 
sejmowe odbyło się przy prastorem oświetleniu świe- 
cowem, elektryka bowiem niedopisała. Jak opowia­
dają, maszyna funkcjsnująca w gmachu sejmowym — 
zamiast naprzód, nagle poczęła iść wstecz, co natu­
ralnie spowodowało ciemności słabo tjlko świe­
cami, po całej sali rozstawionemi, rozpiuszone.

(m  ) Z izby sądowaj. Szajką złodziei, na której 
czele stał stróż kamienicznj, zajmuje się obecnie 
trybunał sędziów przysięgłych. Na ławie oskarżonych 
zasiadają Jan Bednarski, stróż, jego żona Józefa i 
matka Katarzyna, dalej Djonizy Siegelbach, czela- 
doik szewski, Tomasz i Katarzyna Sołtysowie, oraz 
włościanin Franciszek Czarkowski.

Szajka grasowała przez 4 >ata. Jan Bednarski, 
pełniąc obowiązki stróża w kamieuicy przy ul. Ka- 
źmierzowskiej 1. 7, gdzie się znajduje kilka wię­
kszych sklepów żydowskich, podorabiał do magazy­
nów klucze, któremi w nocy drzwi otwierał. Po wy­
niesieniu zdobyczy zamykał drzwi, a że na zamkach 
nie było oczywiście żadnych znaków, więc kupcy 
nawet nie zauważyli, że padają ofiarą szajki zrę­
cznych złodziei. Wyniesione z magazynów towary 
przechowywał Bednarski bądź u siebie, bądź też na­
tychmiast sprzedawał. Przy rewizji znaleziono też 
w mieszkaniu Bednarskiego formalny skład rozmai­
tych rzeczy, które tenże przez 4 lata tam groma­
dził. Dochodzenia wykazały, że szajka złodziejska 
największą szkodę wyrządziła właścicielowi handlu 

.towarów bławatnych Henrykowi Bauerowi, którego 
straty wynoszą około 4000 zł. Następnie szynkarza 
Akerbauera okradziono na 1200 zł. Ale nietylko do 
magazynów zakradał się Bednarski, urządzał on 
także wyprawy na strych, skąd także zabierał, co 
mu się tylko udało. W przedsiębiorstwie tym byli 
mu pomocni wyżej wymienieni oskarżeni, którzy 
bądź razem z nim kradli, bądź trudnili się ukrywa­
niem i sprzedażą skradzionych rzeczy. Oskarżony 
Djonizy Siegelbach, gdy tego zachodziła potrzeba, 
udawał nawet ajenta policyjnego, za co teraz musi 
odpowiadać.

Do rozprawy, która potrwa 3 - 4  dni, zawe­
zwano 21 świadków Oskarżenie wnosi p. Gałkowski, 
obronę prowadzą pp. dr. Krans, Domiczek, Kostra- 
kiewicz, WullersdSrf, Scłmter i dr. Kamieński.

Rozprawę prowadzi radca p. Hayderer.
W spraw ie jednorocznych ochotników. Przed 

paru duia.i.i podliliśmy na tera miejscu rozprządzenie

6. f k. ministerstwa rojny, dotyczące udzielenia 
szarży s i e r ż a n t a  ochotnikom z dobrze przebytym 
egzaminem oficerskim. Podaliśmy również sluu"<* 
uwagi N . fr . Presse, wykazującej krzywdę, jaka się 
w ten sposób młodzieży dziać będzie i domagające! 
się w końcowej konklnz i swojej z n i e s i e n i a  d r n -  
g i e g o  r o k u  służby ochotników. Dzisiaj powraca 
organ wiedeński do tej samej kwestji i konstatuje, 
że w ciągu paru dni oitatnich otrzymał wielkie mnó­
stwo pism z pośród publiczności, które dowodzą, jak 
żywo interesuje się ludność tą spraną Wszystkie 
ose wyrażają żywe ubolewanie skutkiem rzeozonego 
rozporządzenia ministerialnego i skarżą się na zatrzy­
manie drugiego — za  k a r ę  — roku służby, który 
obecnie tern bardziej odpaść p o w i n i e n ,  że dawny 
powód zaprowadzenia takowego, a mianowicie potrze­
ba pewnej liczby oficerów rezerwowych na wypadek 
wojny, dziś już n ie  i s t n i e j e .

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była — 4 ‘3°C. 

najwyższa 4 - 1 '0 ’C., najniższa — 11 2°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie połud, zachi dni, o śre­
dniej prędkości 3 m/sek; średnia temperatura po­
zostanie około —  4 ’G., niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Obchód/ narodowe. Nabożeństwo pamiątkowe 
jako w 32 rocznieę powstania 1863 roku, edbyło się 
w kolegjacie łacińskiej w Stanisławowie. Kościół był 
publicznością przepełniony. W nawie głównej usta­
wiły się stowarzyszenia i cechy z chorągwiami, Po 
nabożeństwie, które odprawił ks. kanonii. Łomnicki 
z Buczaoza, odśpiewano hymny narodowe. Kazanie 
wypowiedział ks. Majewski. Wieczorem odbył się 
w teatrze uroczysty wieczór, urządzony staraniem 
młodzieży polskiej i „Gwiazdy” .

Pożar. W  sobotę o godz. pół do 8 wieszorem 
powstał pożar w realności 00 . Jezuitów przy ul. 
Zabłotowskiej w Stanisławowie. Zgorzała cieplarnia 
00 . Jezuitów, a ogień powstał wskutek pękniętej 
rury, ogrzewającej cieplarnię. Miejska straż ogniowa 
pospieszyła na miejsce i wkrótce ogień stłumiła.

Sam obójstw a. Przed kilkunastoma dniami po­
jawiło się doniesienie w gazetach, że w Krakowi# 
w hotelu odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru niejaki Regier. Samobójca podał mylne na­
zwisko, nazywał się Kreślik i był w Krystynopols 
skpedytorem pocztowym. — Przyczyną samobójstwa 
była mała kwota pieniężna, której nie mógł uiścić 
na czas.

Karolina Pawłowska, rodem z Żydaczo wa, 20 
lat licząca sługa, w Stanisławowie zamieszkała, 
struła się w piątek, dnia 25. bm. zapałkami, wsku­
tek czego tego dnia życie zakońozyła.

Ucuczka Z wagonu. W dnin 25. bm. odwoził 
kapral policji sędziszowskiej włóczęgę Honoratę 
Wrzos, lat 22, rodem ze Stykowa, do rzeszowskiego 
szpitala W drodze między Trzeianą a Rudoą wy­
skoczyła Wrzosowa oknem z wagonu. P* przybyoiu 
policjanta do Rzeszowa, dał znać naczelnikowi stacji
0 powyższym wypadku i natychmiast wysłano re­
zerwowy pociąg z lekarzem kolejosrym drem Bujnie 
wiczetn, który też Wrzosową, leżącą na szlaku kole­
jowym odszukał. Lekarz skonstatował złamanie nogi
1 nader silne potłnezenie twarzy. Wrzosową odsta­
wiono do szpitala.

Szajkę SprytnyCu tłttdziei, znakomicie zorga­
nizowaną, wykryto w Rzeszowie. Oto co w tej spra­
wie donosi K u r  je r  Rees»ows7ei: W dniu 24. b. m. 
spotkał rotmistrz ułanów Madejski na schodach mie­
szkania swego jakiegoi elegancko ubranego mężczy­
znę, ktiry  mu się przedstawił, jako jeden z dawnych 
jego kolegów ze szkoły kadeckiej —  br. Summer. 
Rotmistrz przyjął rzekomego kolegę, lecz zaraz po 
wyjściu gościa przekonał się, że w mieszkaniu bra­
kuje mu wiciu przedmiotów i wtedy dał znać policji
0 dokonanej kradzieży. W międzyczasie szajka zło­
dziei usiłowała za pośrednictwem Koczeli z Rzesze wa 
skradzioną strzelbę sprzedać p.  Szczepanowi Jabłoń­
skiemu, który początkowo strzelby tej kupić nie chciał, 
dopiero gdy Koczela przyprowadził rzekomego wła­
ściciela (był to jeden z owj szajki), który przedstawił 
się jako fotograf, ozajmiając, że strzelbę sprzedaje dla 
braku funduszów na dalszą podróż i kiedy służba 
Jabłońskiego poznała Koczelę, kupno przyszło do 
skutku. Jabłoński wkrótce potem wyszedł na miasto
1 spotkał się z inspektorem policji Szybalskim. 
Szybabki, któremu retmistrz już dał znać o'doko­
nanej j  niego kradzieży, dowiedziawszy się oc Ja­
błońskiego o jego zagadkowem kupnie strzelby od 
Koczeli, w tej chwili udał się do mieszkania tego 
ostatniego, tu aresztował jedaego ptaszka, drngiegs 
schwytano przed dworcem kolejowym. Aresztowano 
zatem Ottona Antoniego Sendlera, byłego djetarjnsza 
sądowego w Rzeszowie, pochodzącego z Zaleszczyk i 
Aleksandra barona Summera, byłego aspiranta szkoły 
kadeckiej w Pradze, urodzonego w Auspitz na Mora­
wie. Dwaj inni sprawcy, do tej samej Bzajki nale­
żymy, Franciszek Jurczak, 18-letni czdad„ik ślusarski 
rodem z Medyki, jako też niejaki Fryderyk Faltin 
lub Falken, rodem z Kołomyi, rzekomo kolega br 
Summera ze szkoły kadeckiej, zdołali umknąć z 
Rzeszowa przed aresztowaniem. Jurczak jednak zo­
stał wskutek wysłanego stąd telegramu dnia 25. 
b- m. rano przez policję w Przemyślu przytrzymany! 
Wynik dochodzenia wykazał nadzwyczajną przebie- 
g u- \  T j t ’ J»k niemniej dobrą organizację tej 
szajki złodziejskiej. Składa się ona z o.ub m rac -d i 
w każdym kierunku odpowiednie i fachowe wykśztał-

a to: Sendler odgrywający rolę artysty mala- 
, a br. Summer salonowca o powierzchowności 

nader ujmującej; ułatwiali sobie pod różnymi pozo­
rami wstęp do mieszkań i narzucali się swem towa­
rzystwem lub przyjaźnią niedoświadzonym ludziom 
nawet klasj inteligentnej; nałemiast rzekomy Foltin 
i Jurczak, jako czeladnik ślusarski poświęcali 
uzdolnieni# fachowe jedynie w celu 
kradzieży w mieszkaniach, w ten sposób, że wytry­
chami otwierali drzwi, a po[ dokonanych operacjach
napowrót je zamykali. Dotychozas zebrane poszlaki
wykazały, że szajka ta złodziejska dopuszczała sie 
kradzieży z włamaniem wyłącznie w porze dziennej 
a to między godziną 10. rano a 4. popołudniu. — 
Przychwycoaym Dtaszk m udzielono tymczasowo bez 
pieaznego schronienia w aresztach policyjnych

M irderstw o  w skutek m eiancholji. z kołomyi 
pisze nasz korespondent pod d. 26. b m .: Niejaki
Szydłowski, ślusarz , mężczyzna około 25-letni
wstawszy dziś rano między godz. 6. a 7., w przy­
stępie melancholji rzucił się z siekierą w ręku la 
swą 18-letnią żonę i zadał jej w głowę, plecy i 
ręce tak ciężkie rany, że nieazozęśliws ofiara sza
leńca dogorywa. Następnie Szydłowski cisnął siekierę 
i z gołemi rękami rzucił się na matkę żony, 40- 
letnię kobietą, chwycił ją za gardło i począł dusić 

skręcił jej obOjCzyk. Po tym czynie uciekł, ale
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^  je gorżko swój czyn szalony i muśzą go strzedz 
nie, ażeby nie popełnił samobójstwa. Dodać na- 
j, iż małżeństwo to zostało zawarte dopiero przed 

tema miesiącami.
Pięćdzies ęcloletni jubileusz kapłaństwa będą 

r. 1895 obchodzić następujący księża na Szląsku: 
-. Józef Skyba, radca jeneralnego wikarjatu, dziekan 
proboszcz w Ustronni i ks. Antoni Langerj aktu- 
jusz i proboszcz w Pierscu.

Miasto W płomieniach. Z Szangaju donoszą: 
7iększa część miasta Whampaa. nad rzeką Pesl, na 
•łowię drogi pomiędzy jej ujściem a Kantonem, zni- 
ozona została przez pożar. Mnóstwo ludzi zginęło 
płomieniach.

Rozbicie okrętu. Z Nowego Jorku donoszą, że 
drodze z Cincinnati do Nowego Orleanu parowiec 

State of Missouri" trafił na rzece Ohio na skałę i 
izbił się. Sto osób skoczyło do wody; 37 z nich 
tonęło.

Bankructwo teatru. Teatr San Carlo w Nea- 
olu zamknięto z powodu bankructwa.

Mord w wagonie. W  Fontainebleau mężczyzna, 
bdący koleją, zastrzelił w coupe jadącą z nim ko- 
ietę i zranił dwie inne osoby. Po przybyciu pociągu 
a stację morderca zbiegł.

Feliks Faure, prezydent francuskiej rzeczypo- 
oolitej, jest katolikiem. Dzieunik paryski L a  P atrie  
głasza jego metrykę chrztu, w której się okazuje, 
a Faure urodził się w Paryżu w 1841 r. z ojca 
“•na, fabrykanta krzeseł i matki Adelajdy, z domu 
uissard. Rodzicami chrzestnymi byli Jan i Małgo- 
tata Rousselowie. Obrządku chrztu dokonał ks. 

Kailly, proboszcz przy kościele św. Wincentego 
i Paulo w Paryżu, na przedmieściu Saint Deni3.

Sprzeniewierzenie. Kasjer stowarzyszenia ro­
botniczego „Gemiithligkoit“ w Kallonbergu pod 
iwiokau, skazany został za sprzeniewierzenie pienię 
izy stowarzyszenia i fałszerstwo książek na rok wię- 
si- nia. Był on jednym z przewódców socjalno-demo- 
iratycznych i za swoją ideą gardłował najgłośniej ze 
wszystkich.

Znieważenia kościoła katolickiego. Sąd zie
miański w Strassburgu skazał protestanckiego pro­
boszcza Mullera w Monasterze, który nader lekcewa­
żąco wyrażał się o dogmacie nieomylności papieskiej, 
'•a znieważenie kościoła katolickiego na jeden dzień 
rnęzienia. W pierwszej instancji Muller otrzymał tę 
utmą karę, sąd państwowy jednak zniósł wyrok i 
>ddał sprawę sądowi strassburgskiemu, który po­
twierdził ten wyrok. Apelacji od niego już nie ma.

Siadami Bismarka. Berliński organ socjalisty­
czny Vorw arti (który już kilka tajnych rozporządzeń 
rządowych ogłosił) donosi o poufnym okólniku, po- 
•ecającym ściśle kontrolować Związek Polaków, dnia 
J2- sierpnia r. z. w Bohum (miasto przemysłowe w 
IWesifalji), tudzież stowarzyszenia św. Józefata (także 
poUko-katolickie).

0 Feliksie Faure krąży już naturalnie mnóstwe 
rozmaitych bons mots i jcmx de mots po bulwarach. 
Oto parę próbek iście francuskiego dowcipu, który się 
przełożyć nie da, bo jost grą słów. Pomiędzy dwo­
ma przechodniami na u licy :

X. Ten Faure wygląda na człowieka bardzo 
bogatego.

V. Dlaczego ?
X. Jakto — nie spostrzegłeś cet aspect, qu'offre 

F aure  (coffre fo rt —  kasa ogniotrwała).
Paryżanie, robiąc kalambur z jego imienia i na- 

iwitka, powiadają, ie  nowy prezydent będzie bardziej 
szczęśliwy, niż silny (plus f m x  que fort). Inni 
znowu bawią się w etymologjv i w nazwisku pier­
wszego dostojnika państwowego widzą dobrą dla 
skrawy socjalnej ZLpowiedź. Zmieniając u  na v, z 
Faure’a  można zrobić Favre’a, a Favre, jak wiado­
m y pochodzi od Faber , co znaczy robotnik (ouvrisr), 
że zaś F elix  przekłada się na „szczęśliwy" (heureux), 
zatem imię i nazwisko prezydenta może być zamie­
nione w okrzy* nadziei: „Heureui ouvrier!“ A jednak 
socjaliści en bloc głosowali przeciwko niemu I...

Z życi i towarzyskiego. Sobotni raut w pa­
łacu sejmowym należał do najpiękniejszych w swoim 
rodzaju. Ju t o godz. 9. zapełniły się sale i prze­
ślicznie w zieleń przybrane krużganki setkami za­
proszonych, wśród których widzieliśmy reprezentan­
tów wszystkich sfer towarzystwa. Książę, przybrany 
w strój polski, był, jak zawsze, nadzwyczaj uprzejmym 
gospodarzem. Po koncercie i kolacji rozpoczęły się 
tańca, które trwały do późnej godziny przy dźwię- 
kacn muzyki 30. pp.

W sobotę odbył się również ślub panny Ja ­
dwigi K ro  p i  o w sk  i e j, córki znanego obywatela,
* P- Kazimierzem J a k u b o w s k i m ,  współwłaści­
cielem znanej firmy księgarskiej Jakubowski i Za- 
durowicz. Związek małżeński pobłogosławiony został 
w kościele 00 . Bernardynów przez ks. Golichowskie- 
S° w asystencji kleru i ks. kanonika Dawidowieza. 
Do ołarza wiedli pannę młodą pp. Niewiadomski
* Szatkowski, pana młodego panny Hupert i Lerska, 
starostew ał zaś młodej parze, brat pana młodego, 
sekretarz magistratu p. Karol Jakubowski.

W czasie ślubu wykonał chór „Lutni “ śliczną 
kompozycję p. Niewiadomskiego, umyślnie na ten cel 
napisaną. Kościół zapełniony był po „brzegi."

Następnie podejmowali rodzice panny młodej 
orszak weselnych gości w salach hotelu Europejskie­
go, a że przyjęcie było świetne, dodawać tego nie 
potrzebujemy. Ókoło biesiadnych stołów, zastawionych 
w dwóch salach, zgromadziło się przeszło 100 o ób. 
Pierwsze toasty wznieśli pp. Liberat Zajączkowski, 
lelegat Michalski, Mozer i w. i. We wszystkich nich 
irzmiała serdeczna nuta szczerej przyjaźni dla obu 

iłącząoyoh się rodzin.
Z niedzieli. Mniej od innych ożywioną była 

i czorajsza niedziela. Przyczyniła się do tego prze- 
.dewszystkiem zamieć, którą łaskawe nieba znowu 
nas obdarzyły. Śnieg sypał prawie przez cały dzień 
bez ustanku, tamując komunikację i świeżo oczyszczo­
ne chodniki pokrywając znowu grubą warstwą bia­
łego puchu.

Zabaw publicznych nie było żadnych. W tea­
trze dawano popołudniu „Zbójców" Szyllera, wieczo- 
•em wznowienie sztuki ludowej „Kazimierz W. i 
3ruzda.“ Oba przedstawienia, szczególnie zaś popo­
łudniowe, cieszyły się znacznem powodzeniem.

Na torach ślizgawkowych mimo zadymki było 
rojno i gwarno.

O obchodach narodowych, jakie onegdaj urzą- 
łzono we Lwowie, piszemy na innem miejscu.

O bchody  n a ro dow e . Obok kaplicy pamiątkowej 
;na Wulce odbył się onegdaj —  jak corocznie —  ob­
chód narodowy, poświęcony pamięci poległych i stra- 
iconych w walce o wolność w r. 1863. Pomimo zi­
mna i zamieci zgromadziło się na ten obchód wiele 
pukliczności, przeważnie młodzieży i kobiet. Po od­
śpiewaniu kilku pieśni narodowych, młodzież w po­
chodzie ruszyła ku miastu w towarzystwie policji, 
której jednak ten pochód stu kilkudziesięciu młodzień­
ców wydawał się tak groźnym dla bezpieczeństwa 
publicznego, że uznała za stosowne przy pomocy żoł­
nierzy policyjnych młodzież rozpędzić.

W eczorem odbyła się w „Skale" ku uczczeniu 
32-giej rocznicy powstania styczniowego piękna uro­
czystość, złożona z przemówień patrjotyeznych, śpie­

wów, muzyki i deklamacyj, Publiczność zebrała się 
am bardzo licznie.

Adres dla ks. Sspiehy przedstawia się pod 
względem zewnętrznym bardzo okazale. Oibrzymia 
księga, mieszcząca w sobie do 200.000 podpisów, 
ju t samym swym ogromem robi imponujące wrażenie. 
Jest oprawną w jasną skórę z amarantoweini wypu­
stkami. Na przedniej okładce, 18 ctm. grubej, a wa­
żącej pół centnara księgi o złoconych brzegach, umie- 
szezono na oksydowanej tarczy orła zygmuntowskie- 
go, prawdziwe arcydzieło rytowniczej sztnk z lwow­
skiej pracowni p. Drobiaka, Księga zamyka się na 
dwa pasy skórzane z wyciśniętym deseniem w rybią 
łuskę. Trudne zadanie introligatorskie podjęli na się 
panowie Górski i W. Mał°cki, również lwowscy in­
troligatorzy i wywiązali się z niego znakomicie. Ca­
łość o motywach i kolorach czysto narodowych robi 
prześliczne wrażenie, Księga mimo swego ogromu 
jest nadzwyczaj łatwą do otwierania i przejrzenia. 
Wewnątrz obciągnięte amarantowym jedwabiem karty, 
mieszczą w sobie arcydzieło pana Juljusza Kossaka, 
prześliczną z całą życiową prawdą oddaną akwarelę.

U góry biały orzeł tuli skrzydły swemi do 
serca cztery winiety z widokami Warszawy, Krakowa, 
Lwowa i Poznania, a pod napisem „Hołd księciu 
Adamowi Sapieże" tłum narodu wije, wieniec zasłu­
żonemu. — Nie brak tam żadnego stroju ni typu, 
począwszy od staropolskiego stroju kontuszowego, 
widzi się w tłumie wszystkie odcienia strojów naro­
dowych i ludowych. Na drugiej karcie, u góry
prześliczny widok kościuszkowskiej wystawy! .kąpią­
cej się w promieniach zachodzącego słońca i po­
czątek adresu.

Znowu ograbienie dziecka. Do 7 letniej Keili
Iliss, córki, domokrążcy przystąpiła wczoraj około 
godziny l l .  przed południem w ulicy Żółkiewskiej 
jakaś dziewczyna — izraelitka, licząca około 14 lat, 
wzięła ją na ręce, pocałowała w twarz i obiecująe dać 
lalkę, zaprowadziła ją do bramy jakiejś kamienicy. 
Tutaj usiłowała dziewczynce zdjąć z głowy chustkę, 
mówiąc, by w bramie zaczekała, a ona po chwili 
wróci i odda jej chustkę napowrót. Gdy dziewczynka 
sprzeciwiła się temu i zaczęła płakać, wówczas przy­
skoczył do niej jakiś chłopak izraelita liczący od 14 
do 16 lat, przytrzymał ją za ręce, podczas gdy owa 
dziewczyna zdjęła jej z głowy chustkę i umknęła, 
poczem i ów chłopak się ulotnił.

Parę koni wartości 70 zł. skradziono onegdaj- 
szej nocy z otwartej stajni Jana Pawlika, włościa­
nina z Kozic. Na ślad sprawców kradzieży dotych 
czas nie natrafiono.

Wydalił Się Z domu w ubiegłą środę i doiych- 
czas nie powrócił Karol Zwiernicki, 13 letni chłopak, 
zamieszkały u Michała Karitki, przy ulicy Leona 
Sapieny pod 1. 41.

Napad. Ofiarą brutalnego napadu stali się temi 
dniami Izaak Hand, zarządca herbaciarni przy ulicy 
Sobieskiego i jego domownicy. Dnia 24 b. m. na­
padli na mieszkanie Handa niejaki Mojżesz Simpel, 
wraz z członkami swej rodziny i innymi ludźmi w liczbie 
około 40 osób i pobili parobka Józefa Radwańskiego, 
oraz sługę Katarzynę Wójcik, tę ostatnią tak mocno, 
że obecnie leży chora w szpitalu i zachodzi obawa, 
by skutkiem pobicia nie umarła. Gdy Hand ujął się 
za swą służbą i przy pomocy innych ludii napastni­
ków z mieszkania wyrzucił, wówczas oi powybijali 
mu okna. grożąc, że skoro się tylko pojawi na ulicy 
on lub który z jego sług — to ich ukamienują. Za­
rządzono potrzebne środki ażeby Handa i jego do­
mowników ochronić od dalszych napadów. Dziwna 
rzecz, iż formalny taki zajazd mógł się zdarzyć we 
Lwowie i to w samem śródmieściu, a policja dopiero 
wczoraj, t. j, czwartego dnia otrzymała o nim wia­
domość.

Z WOZU, stojącego na podwórzu hotelu narodo­
wego skradł wczoraj niejaki Michał Sowiński bundę 
parobka z Kopyczwoli Ilka Seniszyna. Sowiński wdział 
zaraz bundę na siebie i skrył się za saniami w tem 
samem podwórzu, a dostrzeżony i przytrzymany tłu ­
maczył się, że bundę wziął tylko na chwilkę, aby się 
ogrzać i chciał ją potem zwrócić właścicielowi. Nie­
stety policja tłumaczeniu temu nie dała wiary i po­
mieściła go w aresztach policyjnych.

Nowa stecja telegraficzna. Z dniem 1. lutego 
r. b. otwartą zostanie w Wojniłowie (powiat kałuski) 
przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym, stacja 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

Pouczające! Francuski J o u rn a l officiel wy­
kazuje, że robotnicy kopalni stracili w roku 1893 
wskutek strejków 10,000 000 franków zarobku, wła 
ściciele kopalń zaś 8,900.000 franków i musiano pół 
miljona ton węgła więcej, niż zwykle, sprowadzić z 
Belgji i A oglji; pieniądz ten poszedł za granicę.

tu i
Wfekasynia misjskiem w sobotę dnia 2. lutego 

r. b. wieczorek z tańcami.

doszedł do 1,216.399 zł. 9 ct., t. j. o 215.695 ' zł." 
76 ct. więcej, niźli w roku poprzefiaim.^TNa wzrost 
ten wpłynęło w pewnej mierze zlanie śfę‘funduszów 
Towarzystwa zaliczkowego, którego l i k  w i-fiac j a zo­
stała dokonaną na podstawie zestawienia .rachunko­
wego z 30. czerwca 1894 r., wykazującego 38.194- 
zł. 17 ct. w funduszu obrotowym tak w stanie czyn­
nym, ,,ak biernym. Na podstawie cesji 'przyją1 bank 
zaliczkowy na swój rachunek wszystkie aktywa by­
łego towarzystwa zaliczkowego, a zarazem i pasywa, 
między któremi mieścił się fundusz rezerwowy w
kwocie 22.068 zł. 5 ct. Tym sposobem zostało do­
konane ostateczne przeistoczenie się dawniejszego to­
warzystwa zaliczkowego z nieograniczoną poręką w 
stowarzyszenie o poręce o g r a n i c z o n e j  Liczba 
członków wynosiła do 1.777. Na udziały, deklaro­
wane w wysokości 247.900 zł., wpłaciło tych 1.777 
członków 135.954 zł. 10 ct. 5 4 '84“/0 kwoty dekla­
rowanej i 76 zł. 50 ct. w przecięciu na jednego
członka. Fundusz rezerwowy wynosił z dniem 3 Igo 
grudnia 1894 r. 31.026 zł. 75 ct. Cały ulokowany 
jest w papierach wartościowych: w 4u/„ listach za­
stawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego i w 
listach hipotecznych Banku krajowego, tudzież w je­
dnej akcji Banku ziemskiego w Poznaniu na nomi­
nalną kwotę 1.000 marek. Fundusz ten przedstawia 
obecnie 22‘82°/o wpłaconych udziałów. Wkładki na 
rachunek bieżący i lokacje wynosiły z dniem 3Igo 
grudnia 1894 534 534 zł. 93 ct. Na wkładki ta
złożyli s ię : członkowie z kwotą 118.324 zł. 51 ct., 
nie-członkowio 172.363 zł. 47 ct,, instytucje i różni 
243.846 zł. 95 ct. Z kredytu bankowego korzystano 
w galicyjskiej kasie oszczędności na 157 sztuk weksli 
261.620 zł., w banku austro-węgierskim na 92 sztuk 
weksli 123 800 zł., w banku krajowym na 52 sztuk 
weksli 100.000 zł., czyli razem na 331 sztuk weksli 
485.420 zł. Stosunek kapitału obcego do własnego 
przedstawia się, jak 6 : 1 0 : 1 .  Pożyczek wekslowych 
udzielono 5.779 na 2,906.831 zł. 76 ct. (o 166.000 
więcą niż w r. 1893). Pożyczek na skrypty dłużne 
udzielono na kwotę 917.375 zł. 28 ct. Ogólny obrót 
kasowy dosięgał cyfry 14,384.026 zł. 18 ct., pod­
czas gdy w roku 1893 wynosił 11,908.335 zł. 95 
ct., a czysty zysk 16.280 zł. 9 ct.

Stosownie do wniosku rady nadzorczej, wydzie­
lono z niego nasamprzód 10°/o do funduszu rezerwo­
wego, 4 1/j°/0 dla udziałów, a nadto 1Vj°/o super- 
dywidendy, razem tedy udziały otrzymają 6°j0. Na 
tantjemy dla urzędników i sług, zgodnie ze statutem, 
wypadło 3.11Ź zł. 77 ct. Prócz tego, na fundusz 
zaopatrzenia urzędników towarzystw zaliczkowych 
przeznaczono 150, dla schroniska brata Alberta 50, 
na budowę domu politeehników 150, na g i m n a ­
z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  400 i dla tow. 
uczistaików powstania z r. 1863/4 50 zł. Reszta 
czystego zysku 3 760 zł. pozostała jako rezerwa na 
pokrycie ewentualnych strat. Do rady nadzorczej zo­
stali wybrani (ponownie): Skałkowski, dr. Głąbiń-
ski, Romanowski Erazm, Słotwiński Wiktor i Niem- 
czynowski Stanisław, a świeżo : Krzem Edmund i
Jan Schuman.

Dyrekcja kolei państwowych. Północno-niem iecko- 
galicyjsko-pcłudniow o-zachodni rosyjski ruch gran iczny . 
Uzupełnienie postanowień taryfowych. N a stronicy 18. 
ważnego od 1. sierpn ia  lb 9 4  roku dodatek U L do taryfy 
towarowej należy po pierw szym  ustępie dodać: Zezwala 
się, ażeby posyłki jaj, które z Rosji koleją do Podw oło- 
czysk przychodzą, aż do dalszego przewozu w przeciągu 
przepisanego term inu także po za obreboin kolejowym w 
pryw atnych m agazynach sk ładane b y ły

Przy ponownem nadaniu  takich  w pryw atnych m aga­
zynach złożonych posyłek, w inien nadaw ca celem udo­
w odnienia rosyjskiego pochodzenia tychże przedłożyć lis t  
przewozowy rosyjsiri do Podwołcczysk opiewający n a  pod­
stawie którego ma naczelnik staeji w liście p rzeznaezsnym  
do dalszego przewozu potwieidzić rosyjskie pocln.dzsnie 
posyłki. Postanow ienie to wchodzi natychm iast w życie

Zaprowadzenie nowej taryfy  d la bezpośredniego p rze­
wozu esób i pakunków  między Dreznem  (Nowe i Stare 
m iasto) a Lwowem

Z dniem  15. stycznia b. r. zaprowadzone zostały bez­
pośrednie bilety do jazdy  m iędzy Dreznem (Nowe i Stare 
m iasto) a Lwowem i odw rotnie przez Gbrlitz, W rocław , 
ważne dni pięć. Również odbywać się będzie w tejże 
stac i bezpośrednia ekspedycja pakunków.

Izba handlowa i przemysłowa ogłasza : W ojskewy m a­
gazyn prowiantow y zam ierza zabezpieczyć sprzedaż otrę­
bów żytnich, m ających się uzyskać w czasie od 1. lis to ­
pada 1894 do 30. w rześnia 1895 roku, a dotycząca roz­
prawa ofertowa odbędzie się dnia 1. lutege 1895 reku, 
o godzinie 10. przed południem  w aaneelarji tegoż woj­
skowego m agazynu prowiantowego.

Bliższe w arunki tejże sprzedaży można przejrzeć w 
biurze izby handlowej i przern.

C h a n  t e m p  s , S a ­
ła t 45. uchodzi

,_jia oszczercę D enayrouse’a 
h a u d c z y k , j e s t '  lekarzem  i m a .... —, 
za specjalistę w spraw ach m arynark i. L e b e n ,  

: ła t' 36, dz ien n ik a rz  i publicysta, °pokojny mówca, 
.wielki p rzy jaciel R ibota. H a n n o t ą - r . " ,  dyplo­
mata z zawodu, ma la t 40 i spełniał już nieje- 
Inokrotnie misje dyplom atyczne. G a d o t  je s t 
lekarzem , senatorem  i uchodzi z a  umiarkowanego 
repub likan ina . D u p u y - D u t e m p s ,  adw okat 
prow incjonalny ma la t 48, dobry  i pilny sp ra ­
wozdawca, ale nic w ięcej.

Telegramy „Biśenrsika Polskiego/
Paryż 28. stycznia. Nowy gab inet p rzed s ta ­

wia się, ja k  n a s tę p u je : R  i b o t  prezydjum  i
sk a rb , L  e y g  u e e spraw y w ew nętrzne, P  o i n- 
c a r r e  oświata, T  r  a r  i e u x sprawiedliwości, 
C h a u t e m p s  kolonje, L e b o n  handel, H a n -  
n o t a u x  spraw y zew nętrzne, G a d o t  rolni­
ctwo, D  u p u y-D  u t e m p s roboty publiczne. 
T ek i wojny i m arynark i pozostały ua razie nie- 
obsadzone.

Faryź 28. stycznia. P rasa  w ita  w ogólności 
nowy gab in e t p rzychylnie i w yraża do niego z a ­
ufanie. Nowy gabinet m a w ystąpić z w nioskiem  
o am nestję dla politycznych przestępców .

Paryż 28. stycznia. W czoraj odby ła  się
pierw sza rada  gabinetow a pod Drzew odiictw em

Ostatnie wiadomośefe
S kładk i  na cele użyteczności pub:iczn-j lub na­

rodowe :
N a  e e n t o w ą  h e r b a c i a r n i ę  pr*y ulicy Gró­

deckiej 1 40 złożyli do rąk kom ite tu :
Pp Ignaca R udnicka 3 zł., Franciszek E a n d le r  ż zł., 

Kobielkowa 1 zł., P latow ski 1 zł., Kordys 1 zł , Zofia 
Kropiowska 5 z ł , B racia W czelak 2 zł.

N a  w e t e r a n ó w  z r o k u  1863 nadesła ło  towa- 
rzstwo gim nastyczne „Sokół'1 w Gródku zebrane ze sk ładk i 
podczas nabożeństwa w kościele rz. kat. za poległych w 
obronie ojczyzny w roku 1863/4 braci naszych 13 zł. 65 ct.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
złożył p, Kulanowski 1 zł.

D l a  g ł o d n y c h  d z i e s i :  P. dr. K ruszyński z 
Kulparkowa ze sk ład ak  4 zł. 20 et.

Na dochód to v. im Dz|eciątka Jizus odbędzie się w
sobotę dnia 2. lutego w sali ratuszowej odczyt p. Adam a 
Kreehowiećkiego i j p .  t :  „Tarłów na* obrazek historyczny 
z XVI. wieku, r ięk n y  cel odczytu ściągnie nieziw odnie
liczną publiczność.

 ------- — n i iii -^r.1HrrTrrBMI -

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repartoar te;.tr«lny. W^Teatrze hr. Skarbka; 

Dziś we wtorek „Lunatyczka , opera w 3 aktach,
a 4 odsłonach Bellini ego. Drugi gościnny występ 
panny Julji Biondelli, oraz W zstęp p p .: Aleksandra 
Myszugi i Juljana JeromiDa; jutra w środę po raz 
■zósty „Madime Sans Gene", komedja w 4 abla.-h 
Wiktoryna Sardou i E. Moreau.

Z teatru Na wczorajszy wieczór dano starą 
sztukę Majeranowskiego, „Kazimierz wielki, król chłop­
ków". Patrjotyczna jej treść, poczciwa tendencja i 
ładna, lekka muzyka Słomkowskiogo, i lustru jąca  
sztukę, zgromadziła wcale liczną publiczność, która 
bawiła się dość dobrze, jakkolwiek bardzo krótko, 
gdyż spektakl rozpoczęty o trzy kwandranse na ósmą, 
skończył się 10 minut po dziewiątej, ku wielkmrau 
niezadowoleniu górnych sfer.
  ------------ I---------------

Z  T ryostu  donoszą pod dniem 28. stycznia : 
Z  powodu urodzin cesarza, niem ieckiego odbyło 
się wczoraj na  ni«m ieckim  sta tku , przeznaczo­
nym  do ćwiczeń m arynarzy  wojskowych uroczy­
ste nabożeństwo, na k tórem  byk o b ecn i: N a ­
m iestnik z m ałżonką, konsul niemiecki, burm istrz, 
naczelnicy w ładz wojskowych i cyw ilnych. P o  
nabożeństw ie odbyło się u dowódcy s ta tk u  śn ia­
danie, podczas którego kom endant ok rę tu  wzniósł 
toast na cześć cesarza i złozył w yrazy głębokiej 
czci d la  cesarza, co wszyscy zebran i przyjęli 
trzykrotDem : H u r r a !

N astępnie wzniósł toast nam iestnik T ry jestu . 
Powitawszy w przemowie swej dowódcę i ofice­
rów okrę tu  niem ieckiego, mówił o m iłych wspo­
m nieniach, jakie pozostawiła bytność niem ieckich 
cesarstw a w A bbazji i w gorących słowach 
wzniósł toast na  cześć cesarza niem ieckiego, ce­
sarzowej i całej rodziny. Toast ten  przyjęto  peł­
nym i zapału  okrzykam i, a ork iestra  zaintonow ała 
hym n. — Podczas śniadania nadeszła także de­
pesza powitalna od adm irała  br. S ternecka. Do 
wódca s ta tku  niem ieckiego, W elerschein , odpo­
wiedział : „Praw dopodobnie przez d ługi jeszcze
czas zażyw ać będziemy pokoju, gdybyśm y jed n ak  
mieli być powołani pod broń, w alczyć będziemy 
ram ię przy ram ieniu z m arynarką  aU3tro w ęgier- 
skę. M ary n ark a  ta i je j wodzowie niech ży ją!"

GosjJd&rsiwo ł priamysi i h a t e
Bank zal czkowy we Lwowie. Pod przewodni­

ctwem dra S k a ł k o w s k i e g o  odbyło się w nit- 
dzielę walne zgromadzenie lwowskiego „Banku zali­
czkowego. Dyrekcja (dr. Czyżewicz) przedstawiła 
sprawozdanie za rok 1894, który zaznaczył się pr- 
ważnym wzrostem funduszów własnych, jak niemniej 
innych iunduszów, w skutek czego kapitał obrotowy

O sk ładzie  gabinetu  R ; b o t a  nadchodzą 
następujące w iadom ości: R  i b o t  ru n ą ł w skutek  
spraw y panam skiej i nie w ystępow ał publicznie. 
D opiero dyskusja  nad w ypraw ą m adagaskarską  
spow odow ała go do w ystąpienia, a że  został do­
brze. przynęty, więc F a u r e  zdecydow ał się te ­
raz pow ierzyć mu utw orzenie gabinetu , co się 
też Kibotowi udało do pew nego stopnia. M inister 
spraw  w ew nętrznych  L e y g u e s ,  adw okat i 
!meta, ma t 38 i był już  w r. 1894 m inistrem . 
1) m inister finansów, a obecnie oświaty P o i n -  
c a r r e  je s t z zawodu adw okatem  i ma la t 35. 
Senator T r a r i e u s .  m inister sprawiedliwości, 
m a la t 44. również adw okat, ino wen, pełen z a ­
p a ła  ,est powszechnie lub any. B yl obrońcą Ray- 
nala  w procesie o oszczerstwo i zy sk a ł w yrok

prezydenta  rzeczyposp. F a u r e ’a N a radzie tej 
uchwalono tek st orędzia prezydenta do izb. 
Ośw iadczenia ze strony m inisterstw a nie będzie 
żadnego, lecz ty lko rząd  przy  sposobności odpo- 
w isdzi na in terpelację G o b l e t a  wypowie swe 
zdanie w ogólności o polityce zagranicznej. Mi­
n ister spraw iedliw ości postaw i wniosek o amne- 
stjonow anie politycznych skazańców .

G abinet postanowił połączyć m inisterstw a 
w yznań i oświaty w jedno.

T ekę wojny ofiarowują jenerałow i H e r r e .
Paryż 38. stycznia. K ról A l e k s a n d e r  

serbski p rzyby ł tu ta j. N a dw ercu oczekiw ali go: 
M iian, członkowie serbskiego poselstwa, zastępca 
prezyden ta  i m inister spraw  zew nętrznych.

Petersburg 28. styczDia. G i e r s  m inister 
spraw  zew nętrznych, u m a r ł  w c z o r a j .

M ikołaj K arłow icz G i e r s ,  sek re ta rz  stanu 
i rzeczyw isty  ta jny  rad ca  pochodził ze szwe­
dzkiej rodziny, osiadłej w F in land ji U rodził się 
d. 9. m aja 1820 r., ukończył liceum w Carskiem  
Siole i po w stąpieniu do m inisterstw a scraw  ze­
w nętrznych  został przydzielony do departam entn  
dla spraw  azja tyck ich . Podczas wojny krym skiej 
b y ł szefem kancelarji jenera lnej komisji w Moł- 
daw ji i na  W ołoszczyźnie, w r. 1857 w Bessa- 
rabji. Po k ilku  la tach  służby dyplom atycznej na 
W schodzie, a następnie  w B ernie i Sztokholm ie, 
pow ołany został w r. 1875 do P etersbu rga , gdzie 
jako tow arzysz m inistra spraw  zew nętrznych 
o trzym ał przedew szystkiem  polecenie zreformowa­
nia  konsulatów  rosyjskich. N astępnie objął G iers 
p e rtrak tac je  z poselstwam i. W  r. 1878 trak tow ał 
z A nglją o A fganistan i w r. 1881 o M erw. J e ­
dnocześnie załagodził po kilkoletnich paktow a- 
niach konflikt z Chinam i o terytorjum  K uldsza, 
p rzy p :eczętow any trak ta tem  z dnia 23 lutego 
1881 r. Jak o  przedstaw iciel Rcsji b ra ł u d z iił  
w kongresie berliński.

G dy 84-letni ks. G o r e z a k o w  opuścił s ta ­
nowisko m inistra spraw  zew nętrznych, obdarzy ł 
niem G iersa A leksander III . a . 9. kw ietn ia  1882, 
w czem opinja publiczna w idziała oznakę po­
kojową.

Petersburg 28. stycznia. D zienniki poświę­
cają G iersowi zaszczytne wspom nienia.

Noto o je  W rem ia  nazyw a go germ anofilskim  
politykiem , Now osti zaś w ysław iają go za to, że 
w r. 1887 przeszkodził w ybuchow i wojny.

Petersburg 28. stycznia. W czoraj odbyła 
się panich ida przy  trum nie G iersa; car M ikołaj 
by ł obecny na nabożeństw ie.

Petersburg 28. stycznia. N ow osti donoszą 
z O ddessy, że car potw ierdził p ro jek t m inistra 
finansów, w edług którego w odesskiej szkole 
handlow ej liczebny stosunek uczniów żydow skich 
do chrześcjańskich  ma być rów ny stosunkow i 
kupców żydow skich do chrześcjańskich .

P s te rsb irg  28 stycznia. P rzy b y ł tu ta j z
powrotem na  swoje stanow isko je n e ra ł W e r -  
d e r  am basador niem iecki.

M iSkwa 28. stycznia. P rze jeżdżał tędy
w czoraj jenera ł K u r u p a t k i n  nadzw yczajny 
poseł carsk i do szacha perskiego.

Londyn 28. styczm a. Ogólnie sądzą, że
rozw iązania parlam entu  należy oczekiw ać w 
tych  dniach. Powodem tej pogłoski je s t ponowne 
a niespodziewane zupełnie zw ołanie rady  g a ­
binetow ej.

Berlin 28. stycznia. Reichsanzeiger  ogłasza 
rozporządzenie do m agistra tu  berlińskiego, \» 
k tó rem  cesarz ofiarowuje m iastu spraw ione za 
p ry w a tae  swe pieniądze pom niki ks. branden- 
burgski-ego i króla pruskiego, d la  uczczenia 
25-tej rocznicy zw ycięstw a. Pom niki te  staną  w 
T h iergarten ie.

Rzym 28 stycznia. C r i s p i cofnął swoją 
skargę o oszczerstw o przeciw ko dyrektorow i b an ­
k u  rzym skiego M a z z i n o.

Stam buł' 28^ stycznia. W  komisji dla spraw  
arm eńskich  zasiada ją  z europejskich delegow a­
nych : S h i p 1 e y, angielski —  V  i 1 b e r  t  fran ­
cuski —  P r z e w a l s k i j  rosyjski pełnom ocnik. 
Kom isja będzio  m iała  głów ną kw aterę  w Muszu 
i tam  też  będzie  przesłuchiw ać świadków.

&eszyngtOP 28. stycznia. K om isja senatu 
ośw iadczyła isię przeciw ko w ydzierżaw ieniu Anglji 
jednej z wysj> haw ajsk ich  w celu położenia liny 
telegraficznej pom iędzy A ustrałją  a K anadą

S?aszyngfvn 28. stycznia. S karb  państw ow y 
posiada obecnie do rozporządzenia w zlocie 22 
miljony dolarów  w monecie i przeszło 48 miljo- 
nów w sz tabach . O becnie posłano 2& miljony. dc 
w ybicia do m encioy  w Filadełfji. R ezerw a zło ta  
wynosi 63 m :or.ów dolarów, z tego 47 miljonów 
w sztabach.

■Wiedeń 28. stycznia. Neaes W . Tagblatt 
donosi, że cesarz odjedzie 6. lutego na p rzy lą ­
dek św. M arcina koło Mer.tony i zabaw i tam  do 
końca  lutego

Wiedeń 28. stycznia. P rezes w ęgierskiego 
gab inetu , Banffy, by ł wczoraj długo u a  audjen- 
cji p ryw atne j n cesarza, poczem sk ła d a ł w izyty 
w szystkim  m inistrom  i dostojnikom dw orskim . 
W ieczorem  b y ł Banffy na obiedzie dw orskim .— 
M inister fimansów, L u kacs, konferow ał dw ukro­
tnie z P lenerem  w spraw ach  finansów i po­
rozum iał się z nim zupełnie.

Szegedyn 28. stycznia. P o lic ja  przedsięw zię­
ła  rewizję U znanych socjalistów  tu tejszych  i 
zab ra ła  wiele pism podburzających . T rzech  agi­
tatorów  przybyłych z Alfoeld aresztow ano. Gdy 
ich zaprow adzoio  na ratusz, k ilkudziesięciu  ro ­
botników  udało się za nimi i p rzybraw szy  g ro ­
źną postawę, żądało ich w ypuszczenia. Policja 
rozpędziła tłum  i zaaresztow ała trzech  p rzy ­
wódców.

Petersburg 28. stycznia. D ziennik urzędo- 
wy ogłasza nom inację Szyszkina tymczasowym 
kierow nikiem  m inisterstw a spraw  zagranicznych.

Parjż 29. stycznia. O rędzie p rezyden ta  z a ­
w iera wezw anie do w szystkich  republikanów , 
aby  się zjednoczyli.

Je n e ra ł J  a m o n t odmówił p rzy jęcia  tek i 
m in isterstw a wojny.

Wiedeń 28. stycznia N a dzisiejszy koneerl B ronisław a 
wszystkie bilety rozekwytano, ptaeąc] [ u li e r m a n  n  a 

dziesięciokrotna cent.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 24. stycznia  godz. 2. min. 35.

A kcje kred. 
A lpiny
K redy ty  węg. 
A ngłobanki 
Uniony 
L u i!wiki 
tfordbany 

Lom bardy 
Losy tu reck ie  
S taa tsbahny  
Czerniow ieckie 
Gal obi. prop.

41 3-7 , 
92-60 

503-50 
183-50 
316 50 
218 50 
349 50 
104-87 

74-— 
396-— 
299-— 

97-80

176-75
232 —

W ied. losy 
A keje  tytoń.
4°/* Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale  
L& nderbanki 
R enta  zł. węg, 
B ankyereiny 
W spólna re n ta p .100 75 
Ruble 133-»/,
109 m arci. niem. 60 50 
N apoleoad’ory 9 8 5

97 75 
273-75 
282 80 
124-90 
156-80

P rzy jec h a li  do JLwoua
im a  28 styczpia I8 t5  

HOTEL ZORZA. A. hr. Tyszkiewicz B. Kosielskl z 
Podola los W. d r . Lisowski z Krakowa. R. W ierzehley- 
ski ze Stawezan A. W iktor z Ż a fr ia -  J  Rakowski 7, H er­
manowie. Al. W assiiko z Bukowiny. W. Zaehw ałow icz z 
W arszawy. J . U hrl z Kijowa.

GRAND HOTEL H r. M Dzieduszycki z Drohobycza. 
L. Zdarowicz ze Sehodniey . E , K anitz, L. H erzl S. Kolin 
z W iednia Al. M irkowiczz Krakowa. S. S inger z W iednia. 
D. lireppel z Drohobycza. E. E unkl z O łom uńca. Dr. F. 
K olischer z W iednia J. B iedroń z Przem yśla R. Wy b ra ­
no wski z Uszkowic.

TM B B B g M j - ............. -
X  4  i!  K vS Ł  i  E-

Objąwszy z dniem i . stycznia 1895 
we własny zarząd

(# e  Lwowie — plac M łrja c ii)
m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem staraniem  będzie wszelkim  wy- 
m agauiom  zadość uczynić.

Z wysokiem pow ażaniem
A lber t  Szko orou i S p ó ł k i

właśc. hotelu Europejskiego.
P okoje od  80 ct. nocząwszy.

DOM
7ml j o n s i ,

B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y
wc Lwowie, u lica Jagiellońska 1. 3.

w a r t o K c j e w e  a m o s t*  y  p o  : & ł a 4 » i e j ?
B ayia k u r w ę  d /d e n u y m

1P  2HŁ O  SUK jg» i i
do wszystkich ciągnień

Ubezpieczenie
lo-iów od straty  przez wylosowanie a! p a r i.

Ais L n  soaKB{?s«-jy w  ty m  u a n t u r z s  
i>a< U w  srfóft-sE-, w y g r a n a  w  k w o c i e  fSO.OO.S z k .

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie b;z do li­
czenia prow izji.

Specjalista chorób skórnych i w enerycznych

Dr. Li. on Jłapp
nfioa W ałowa 1. l f .  ordynuje od 9 —12 i od 3 — 5.

Sj8qjańsia cts$ ibngd i wjmscl
Br. Zazim. Podlew,? M
były lekarz prakL la  k lin ice  prof. Fourn iera  w P .ryźu 

i  L assa ra  w Berlinie

Ordynuje od II. do 12. i od 3 do 5

ul. Cłiorążczyzay 1. 16

T Ł ń .-R  HR. SKARBKA.
O £  I  g  •

Wystęy panny Ju.ji Biondelli oraz pp. Aleks. M y­
szugi, Juij»na Jsronnina

L u n a t y c z k a
opera w antach, a 4 odsłonach Bejlini'ego. 

OSOBY:
Iirab ia  Rudolf 
Teresa, wdowa 
Am ina jej ( órka 
E l* in  
L iz e ta  

f Aleksy 
■’ Notarjusz

Jerom in 
Skalska 
B iondelli 
Alyszuga 
fi asprowiczows 
Łomińsk 
Mielnik

j W ieśniacy, wieśniaczki. — Rzecz dzieje się w Rzwajcarji

Ju tro  „Madame Sans G ne“ kom edja w 4 ak tach  
W ik t. feardou i E  M oreau.

ta
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llote' Europejski

W iadom o (i niytaczna.
Przypom inam y, że $ino Chassaing je s t p rze­

pisyw ane przez lekarzy  od la t 20 przeciw  bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnem u trawie- 
n iu  {pyspeptyi) y a s tra ’g ji, utracie sil i  apety tu . — 
Z najduje się w głów nych aptekach .
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Drobne ogłoszenia.
Domieslemia rozmaite

1*/. centa od wyrazu

M a u c z y c l e l s h a  A g e n c j a  Heleny
1 '  z Jordanów Biernackiej. Długosza 19.

j t y ^ a ł o  » o * o w e ,  świeże, sm aczne
' I  ?a słodkiej śmietany 5 kilogr. paczka 

franco H 3 90 et za za liczką  wysyła
S. P nrn , Po :ihaj -e 62

R r ą d e a  e k o n o m i c z n y ,  psDda-
’•)' y .-t.u>i,a i%luicze i dłuższą p r a ­

ktykę. nclęt-i utłnjji swe od wiosny 1891 
A-.'r,;s: ,T P w Kruszeluiey ad Stryj 
'.■oste r r «tj,cte. 37 j

M a g is tr a  fa r m a c j i  postukuje  na- 
1*1 tyehm iast apteka w Tyśmienioy.

P o m p a  eentryfngalna do wody mał* 
tyw ana, średnica ru ry  tłsozącoj 

6 <?a'i jost do sprzedania. O bejrzeć mo­
żna w fabryce Wgy M aokana, nl. Bema.

K i  P A C Z K I
K o n f itu r y  słoik 50 ot. W yśmienity 
wydatny i bezwonny S m a le c  1 klgr. 
62 ot. S ło n in a  1 klgr. 62 et. g rn b i 

śliczna tylko w handln

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba z

Fo l w a r k  136 morgowej gleby pszen-
nej przy gościńca blisko dw orca ko 

lejowego z budynkami w dobrym stan ie  
z ,raz  d.o sprzedania. W iadom śś bliższa 
u adwokat* dr. S teezkewskDgo, we Lwo­
wie, ul. Kościuszki 1. 4. 56

S t r o i c i e l  f o r t e p i a n ó w  fachowo
ii/duliiioay p rżyj mu i h wszelkie repe- 

r i-;.- i s t r o j e n i a  fortepianów. Łaskawe 
/■auió a-iouia uprasza sie nadsełać do 
księgirtii  i .'•■ktsdii nut Wnych pp. Jaku- j  
howskiego i Zadurowicza. 4?

4 0 0  z ł .  nagrodo temu, kto znajdzie 
mi posadę samodzielnego gospodarza na 
jedny-i 'ub kilku folwarkach w kra u 
lub zagranicą. Wszelką kwalifikację fa­
chu rolniczego pow»źną rekomendację 
przerlłoiyó mogę. Zgłoszenia łaskawe 
przyjmuje Biuro Gazet Olszewskiego, 
Lwów. .53

■*— Niech-no 
nie ubliża I

. Dlaczego pana to tak żywo obcho­
dzi ?

-  Bo 
ezjkami

~  C i  znowu 1
— CLyi nie dążymy wszyscy do 

„państwa nieb eskiee “.

pan tak  Chińjzykom

my wszyscy jesteśm y Ch ń

Encli pociągów kolejowych
według zegaro lwowskiego, ważny z dniem 1. m aja 1194 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
2  W srsziwy
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl,

Rzeszów lub T a r n ó w .............................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a rn ó w ..................................   • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa przez

T arn ó w .........................................................
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa przez

Rzeszów lub Tarnów .................................
Z Mi syny-K ryniey , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/. do włącznie 30/,) . . • 
Z Mezó - Laborcz, Szezawnego • Kolaaznego

przez Przemyśl . . •  .........................
Z Nadbrzezia i T arnobrzegu.........................
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. Pędzam.)
Ze Snezawy....................
Z K im p o lu n g a ............................................. ...
Z Radowi ee
Z Berhomethn n. 8. i Czudyna . . . .
Z N o w o s ie l ie y .........................................
Ze Słobody rangnrskiei kopalni . . .
Z Hnsiatyna przez H a l ic z .....................
Z Czortkowa przez H a l ic z .....................
Z Borysławia przez S t r y j .....................
Z B e łż c a .....................................................
Ze S okala ..................................................   ■
Z Ławoeznego (Pesztu, Miszkolca, beron- 

sca, Mnnkńcsa, Chyrowa i Stanisławowa, 
pnez Stryj) . .

Ze Stryja i Skolego 
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

8 t r y j .........................................................
Z Hrebenowa (od 10|, do włącznie 30/,)
Z Brzuchowie (od 12. maja a i do odwołania

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina
Do W arszawy.....................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub R z e s z ó w ...................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

iub P rz e m y ś l.....................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 
Do Muszyny - Kryniey, .ubgiestowa przez 

Tumów lub Rzeszów . . . .
Do Muszyny - Kryniey Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1(, do włąeenie 80/,) .
Do Muszyny-Kryniey, Żegiestowa przez

Tarnów ...................... ................................
Do Muszyny • Kryniey, Żegiestowa przez

S t r y j .............................................................
Do M .zó-Labrrez, Szezawnego, Knlasznego

przez P rz e m y ś l.........................................
Do Nadbrzezia i T a rn o b rz e g u .....................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podzam.jj
Dc S n e z a w y .........................
Do Buezaeza przez H a l i e i ............................
Do Hnsiatyna przez H a l i e z .....................
Do 3łobody magurskiej kopalni . . . .
Do N ow osieliey.............................................
Do Berhomethn n. S. i Czndyna . . . .
Do R adow ieo .....................................................
D„ K im polunga.................................................
Do S o k a l a .........................................................
Dc B e ł ż c a .........................................................
Do Borysławia przez S try j .............................
Do Łai ozuego (Mnnkiesa, Serensea. Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj)
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez 

Stryj
Do Skolego i Chyrowa p riez Stryj . . . .
Dc Stryja i Skolego.........................................
L>- Hrebenowa (oa 10/, do włącznie 8<V») 
lic Srzuehowiee (od 121, a i  de odwołania)
Da Zimnej wody (od 12/, aż do

Pociągi
pospieszne

P o e i ą  g i 
osobowe

3-08

808

601
6-01

9-36
9-36

_odwoL2_

2-48 
2*34 

1 0 * 1 6  
1 0 * 1 6  
1 0 * 1 6  

1 6

1 0 * 1 6
1 6 * 1 6

6'011 -  

— I 910

6011  —

— I 9-8

— I 9-36

0 * 4 6 9 * 3 6
9 * 3 6

10*051  
0 * 4 6 1

9*46
9*21
813
8*18
813

— I 818

— I 813

6 * 4 6
6 * 8 1

B U
1-98

— I 8-24

1*03 
2*86 1 3 4 6  

6*21 
5*21

3*00

9*10
6 * 3 3

2-38
2*38

8 * 3 7

10*461  5 * 3 6  
10*461  5 * 3 6

10*  4 6 /  _

10*26 

1 6 * 4 6 / _

1 3 -4 6

11*11

11*11
7 * 4 6

6 * 3 6

7 * 1 1

7 * 1 1

7 * 1 1

R u t y n o w a n y  b u c h i l t a r
z ukończoną szkołą handlową z ko- 
r spondhneją handlową w języku 
polskim i niemieckim dokładnie 
obznajomiony, życzy sobie swoją 
obecną posadę zmienić. Posiada 
najlepsze świadectwa i polecenia.

Zgłoszenia przyjmuje: H .  R .  p rze . 
myśl, poste restante.

Maszyny do szycia
wybrane z Oeiu fabryk zagranicznych 
i wiedeńskich ręczne Singera po 25, 36, 
40, 48 i 50 zł. neżne Si igera po 27 4 2 ’ 
50 i 65 zł. ra tam i po 4 zł. miesięcznie,' 
gotówką 1 0 °|„ taniej na składzie jest 
zawsze 2 j 0 maszyn do w yboru— n a t r ę ­
tni ajenei chodzą po domach i sprze­
dają maszyny po 70 i 80 zł., takie same 

kosztują w moim handlu  po 42 zł.

Józef Iw a n ic k i
L w w ć > w , H o t e l  Ż o r ż i

| Fortepiany i pianina
* najlepszych f .b ry k  po eenaeh nader 
umiarkowanych z gw arancją — poleea

Klaudja M a rk ie w ic zo w a
Lwów, nllea T eatralna 1. 8, H. p iętro , 
(plac św. D neha). W ypożyczalnia zupeł­
nie nowych instrum entów . K onetąjono- 
wi *  szkoła muzyczna w II I . oddziałach 
od poezątke aż do w ydoskonaleaia gry.

Jan Wodecki,
no tarjusz w P r z e w o r s k u ,  poszukuje 
I t o n c y p i e n t a .  — Kom peteuci maja 
przedłożyć św iadectw a i wykazać cią­
głość za trudn ien ia  od eLwili ukończenia 
studjów. - -  Potrzebny jes t ta iż e  k a n ­
c e l i s t a  do spisyw ania akt spadko­
wych. Posada stosowna dla pensjonowa- 

nyeh kancelistów  sądowych.

B B Z K R W IS T O S Ć , B LA D A C ZK A ,
A M E N O R R H O E A ,

D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, e tc .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCĄRDA
flakonu 100 pigułek.. 4 •

C EN A ! 1/2 f lak o n u 50 p ig u łek  2  2 5
( flakonu  sy ro p u  3  »

SP R Z E D A Ż  H U R T O W A : B L A N C A R D  A  C * , 40, ru e  B o n a p a rte , P A R Y Ż .1CEI 

S P R Z

a r o r

ROSTWOR I CUKIERKI
Ś C I Ś N I O N E

BLANCARDA
Newralgle mięśniowe, ból zębów, 

b<Sle żołądka, gościec, etc., etc.

! Flakon rostworu.. . .  5 » 
1/2 flakon rostworu. S T5 
Flakon cukierków.. .  3 >

iaż(o4i(wv < M/allatą/My ireds t  leezatsu
PR ZECIW  BOLOHI

Zarząd Fabryki Mąki kościanej i Wyrobów Chemicznych

Romana Hr. Drohoj owakie** o
w  K r u k i e n i c a c l i  1133

poleca na wiosenny sezon
Superfosfaty i inna sztuczne nawozy

po nizkień eeuach i korzystnych warunkach spłaty.

Łaskawe zlecenia jak i wszelkie korespondencje uprasza się 
nadsyłać do Zarłądu Fabryki, Mościska, Dworzec kolej*.

— Nie h m i ie  pani weźmie do siebie na  matkę, ja  je - tu n  bardzo ś»iato.v 
osoba j k potrzeb 1 to i po f ranc izku  z h :ab ;ą  pogadam i służacę od ostatnie 
7, wymyślam

Haadel herbaty chińsko-rosyjskie':
SC 13 M U N D A

wo Lwowie, plac Marjack? 50,

7 * 8 1
7*81

— —

- « *

— — — 7 * 4 6 -
_ — __ -- 7*31
— -- __
6*44 3*20 10*16 1 6 * 5 6 __
6*58 3*32 10-40 1 1 * 3 3 —
6*51 — 1 10*51 3*31 1 1 - 6 6
— — — 3*81 —
6-51 — — — 1 1 * 6 6
— — I 1051 — 1 1 * 6 6
6*51 — 1 __ __
6-51 __ i _ __ _
•*51 — I 10*51 —. 1 1 * 0 6
6*51 __ I — 3-31 —.

— __ I 7 * 3 1 __
— _ 1 0-56 — __
— — I 16 10-26 -

— — I C*1C — 7 * 4 6

— 1 1026 7 * 4 6
— 1 — 1026 __
_ — I — 3*41

10*26
__

— 1 — _
— — I 4*06 — _
— —  1 4-48 — —

U w a g a .  Godziny, dmkowane t ł u s t e m l  c z c i o n k a m i  om aezają  por
uoeną od godziny 6. wieczór do godziny 5. m inut 59 irano.

W  b i u r z e  l u f o r m a c y j n e m  e. k. anstr. kolei państw , wo Lwowie 
ai. Trzeciego maja 1. 3, (H ot9l Im peria l) sprzedaż biletów  strefowych, okrężnyol 
dowolnie ze3tawialnych zeszytów do jazdy, ta ry f i rozkładów jazdy w fo raao ie  
kieszonkowym. Inform acje w spraw ach tary/owych i przewozowych.

SYNAPIZMY RIGOLLOT
l l n n z U r d a  w  A rk u s z a c h

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU

Dla uniknienia fałszerstw  wymagać w’asnoręczny podpi: 
koloru  czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach.

Z n a j d u j e  s ię w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
Skł ;lównv : w  I* » rv żu , * 4 ,  A i r i m r  V i e t , r i

[U

kiom

— m  dzień drbry. Jakże zdrowie szanownej pińskiej małżonki?
— Ma m igrenę
— 01 Jakże je; żałuję! I od ezegoż zaezyoa się m ig rena?
— Od ezugo się zaczyna, nio wiem, nie wiem, że konszy się stale raohnn
Si-iswc-o -rej ..

kleceni
w ykonujem y jak  najrzetelniej za miernem pokryciem i za­
trzym ujem y zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem

w depozycie.

Rady i informacje
w sprawach bankowych i giełdow ych udzielam y bezpłatnie 

dokładnie i jak  najsumienniej.
Wreszcie polecamy się do

Zakupna i sprzedaży
wszelkich papierów  wartościow ych jak l is ty  z a s ta ­
wne, p rje ry te ty , lo sy  i t. p. o sta tn ie  
ta k że  na s p ła ty  ra ta ln e  po najprzystępniej­

szych  cenach 
Towarzystwo bankowe I kantoru wymiany

sCHELLENBERG i KREYSER
L w o w ta . olać Halicki liczba I.

t m u

K O SZ U L E  fr a k o w e
najmodniej sie  

oraz
H O k a w lezk l l  K r a w a tk i  

balow e
tylko

W M AGAZYNIE  
„A* LA  VILLE DE PARIS“

Lwów, p lac H alick i 2.

w i o i y  t r a n s p o r t

HERBATY
C h iń sk o  - R o sy jsk ie j

poleca po cenach bajecznie nlakleh
H A N D E L  H E R B A T Y

Jana Baczyńskiego  
we Lwowie ulica Akademicka I. 3.
V» Con8 cesarskiej . . . .  zł. 1-60

, „ F — iiijnej mię zanki . . 180
/, „ M elange k ró lew sk ie ' . . 2-__

*/» n Im perjal czarusj . . . . # 2-40
i wyżej.

'li n W ysiswtk własnych z po-
wyższyoh herb it . . . .  „ 1 4 0  

zystkie me herbaty począwszy od naj- 
tanzZugo gatunku td^naczają się miłą 
aromatyczną wonią i silnie naciągi; l 
tak, iż wystsrozy próba ‘|, k l , z kióre- 
gokolwiek gatuukn, by modz się przeko- 
nse o niezwykłej dobroci, jako też baje­
czni* nuk:#j ceuio konkurencyjnej. Przy 
zakupnie 2 kl na raz, daję miejscowym 
2 procent opustu, na prowiieję zaś wy- 
stłam  franco do kaidej stacji pceztowej.

R U M
N ajprzodniejssy  prawdziwy b rensk i C a la  

1 butelka zł. 1*10.
N ajprzedniejszy prawdziwy Jam ajka 1 bu­

telka zł. 1 30.
N ajprzedniejszy prawdziwy Jam ajka sta ry  

arom atyczny 1 butelka zł. 1 60. 
N ajprzedniejszy  prawdziwy Jam ajka ana­

nasowy 1 butelka zł. 2 40. 
N ajprzedniejszy prawdziwy Old Arae de 

Goa (b ia ły ) zł. 2 50.
W szystkie towary korzenne i deli­

katesy polei po cenach najniższych je­
dynie tak tanio Jan Baczy ftaki 

nliea Akademicka 1. 3.

— Froszę c:'ę — rzekła j a n i  Gogelmcge do sweg- męża — dlaczego dawniej 
de  twego szw agra ,‘a mego brata pisałeś zawsze: Kochany Dawidzie, z teras 
piszesz : Szanowny P anie  Dawidzie 1

— Widzisz moja droga, mnię się zda je ,  co on nie tęgo stoi w interesach, 
wię -, go nie możua dopuszczać do podufał.śei.

Księgarnia i skład nut

G. CENINERSZWERA
W arszawa, ulica Marszałkowska 143, 

ogłasza, iż n a j p o c z y t n i e j s z e g o  dziś a u t o r a
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  p o w i e ś c i :
(do  uabyoia we w szystkich księgarn iach  K rólestw a Polskiego i G alicji.) 
D zisiejsze małżeństwa 
Jeszcze małżeństwa
W ilm a  . . . . .
H rab ia  — Starosta, II . wyd.
Jęd rzek , 1892 . . . .
L inoskoczka, 1892.
W czorajsi, serja  I., 1892 .
N ok tu rn  Siopona, 1892
T ajem nica 5. pułku w ęgierskich huzarów, 1892 
Z  różuyeh pułków , 1893 .

prócz tego m a J S w l e i s z e  n o w o ś c i :
N era  Polaeoa, 1895, Lwów .
Sw at, 1895, Lwów, Jakubow ski & Zadurowioz 
Zięciow ie domu Kohn A Che, 1895i W am a w a , II . vyd . 2 
Nemezys życia : H rab ina , 1895, W arszaw a .
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uajlopsr.e gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4 °/t kilogr. 

w woreczku:
P o rto r if lo ..................... 9*— 1
Coł>» grabo li&raistm - J)*;m! 
fieylon ilaion* - - - IG —

. n p r a n ia  10-<t)
w grub, ci»m. 10*75
B „ puflown 10*76

Afocoa »r»bek» »rovD»t. 10 76 
Jawa kIoSa - - - - 10*76

poleca

H ER B A TĘ
zbioru majowego:

' / ,  ki. Congs . zł. 1-60 
Souchong czarna . 2 —■

„ zbiór majowy 3 -—
Kaysow czarna . . 4 —
Melange de Lond. 4 —
Wysiewkl herba-

e i ń n o ................... 1*30
Wyslewk! najkp*

Azycii herbat . . 1*U0

H T  O pakow an ia  nie lit*iy
Zamówienia z prowincji wysyła wrosną pocztą,

•SD 
— 00 
1*— 
1*04 
1*08 
1J08
1-08

. 1 tom, rs. 1 kop. 80
. 1 1 80
. 1 1 80
. 2 3 60
. 1 1 20
. 2 n n 2 n 40
. 1 1 rt 60
. 1 1 20
. 1 1 20
. 2 n n 2 n 40

e ś c l o•

.  1 tom, T B . 2 kop. 40
.  1 1 n 80
1. 2 » n 3 n —
. 1 n H 2 »

i^ranciszek Jan  K w izda,
ces, i król, austr.  węg. i król, rumuń. dcstawca nadworny.

Od 8 u la t  w używaniu w m asztarn iacb n a ­
dwornych oraz w większych ata jn lacb  
wojskowych t cywil ych d la  w zm o­
cnien ia  prze l  i po w ielk ich  utrudzeniacli 
w w ypadkach  ukręcenia, zerw  nia, 
zesztywnienia, ścięKuled itd.,  uzdalnia 

konia do trenowania.

Kwizdy płyn restytucyjny
W o d a  do  m y c ia  d la  k o n i. 1023 1— 1

C e n a  f l a s z k i  1 z  1. 4 0  e t .

Skład główny: Apteka okręgowa w Kornenburgu pod Wiedniem-

N 1EW D ZIĘCZN A . — Twój narzeczony, jak  słyszałem , opiewa cię i wielbi 
w poem atach.

— D ziwny, dopraw dy, człowiek 1.. co mn z tego, sam spędza n d tern noee 
bezser.ns, a m nie tern czyni śpiącą.

Należy nważać na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie

K w iz d y  płynu restytucyjnego.
Praw dziw y do nabycia we wszystkich aptekach i  droguerjach.

Hftjwyiaze q«Iid »ckd1i  plerwisyek wyitt* 
waek Światowych oś ro ta  1867 począwszy.
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D ra  F ryd e ryk a  Len c le la  balsam  
hrzozowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeźuli jednak ten s k wedle przepisu 
wynalazcy przyrz dzoay zostanie w drodze chemi­
cznej ,,ako balsa,m, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 3o( p_ ?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsee e óry tym balsamem, *».« ł«ażi nazajutrz
r. m e odpsdu ją  praw io  n ieznaczne łu ­
p ieże ze s k * r j ,  k tó ra  sta je  sie prze^to 
lśn iąco b ia łą  1 delikatna.

I

cze foność nosa, stłuszczenia i wszelkie* inne nioczystośei cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 et D r, Len gte la  m ydło  benzoe­
sowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrząd no po 6C 3t.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernioweneh u Golichow- 
ski-go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu 
u Marejana Krzj żanowskiego; w Tnrnowie n Maurycego Adlera, J. Nie­
siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumcnthala i w droguerji A. Haas-

Nledawuo zm arł/ we Włoszech powieśolopisarz angielski, Robert-Ludwik 
8) iveasoU, kazał s ę prgrzebić na szczycie góry wysokiej 1.300 stóp. Doprawdy, 
4* ,iwny w-yjątakl Nasi nowożytni powieściopisarze lubią przebywać więcej na 

izinaeh.

PLĄSU
N ajlepsz ', najszybsay i najpe* /ni* jjSZT 
-  wszystkieh iew uętrznyth c dków 

przeciw 1' p _ i 9

m

I  Jflil8ri r f t
Ciarpiemom krzyżów, kol x«m , bolom 
bioder, cierpień om piei *|, stłucze­
niom, skręceniom, zap; jf«niom b.a 

wów i muszki1 Jww,
w ogólności j i z o

nleprześoignloay .-odek ból 
uśmierzaj ąoy.

Z a s t o s o w a n i*  ban /a® c z y s t e  i  wygo­
dne, nie jaa uciążliwe , weierania, olejne 

matcie i t .  cd.
C e n ą  6 0  e t .  w apte h u n h  pod .srebrnym

’nPA ", ,otym L w o ­w ie ; pod „złotym t  w  T a rn o ­
p o lu ; apt. pod „b u  * ikieia" w K r a ­
k o w ie ; apte i J ół ,fa A leiiew ieza 

a J f i  i i  ,  innych lepszych

a p o t h e k e  w f  'resBbturgu. 
D o z a u w a ż a n ia .  Próbóją często, 
przy zakupnie W ill' amsa ponującego* 
plaska, wciskać publl e eność Inny plaster,, 
zupełnie bezwurtośe* oury i  sap odaniem,
i 6  *° • w a le iy  mieć na to
baczność i odnnM Ś  wszelkio plastry, niw 
mające jak  » r » w d  n l w e W  U  lian  i*  
p lastry  pw ra ją e e  powyiazej marki 

cchr»anę| (8 figury).
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*Galicyjski Bank Kredytowy
| począwszy od dnia L Lutego 1890 r.

wydaje
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4°|0 Asygnaty kasowe

z BO dniowem wypowiedzeniem i

i t t  Asygnaty kasowe 1
M z 8 dniowem wypowiedzeniem, m
®j wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4Y/„ A sygnatf 
& kasow e z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane m 
a  będą poozawszy od dala 1. Maja 1890 r. po i nl0 §  

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. s
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. lisi

Dyrekcja.
P rn d ra k  s io  będzie płacony.

i

J .  A N D E L A .

nowo odkryty zamorski proszel
-W- zabija z p e w n o śc ią : 

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady.
Prawdziwego dostać można tylko tam gdzie się znajdują

Znak ochronny. plakaty Andela.
Fabryka i wysełka dla całego świata w draguerji J . A n d e l a ,  „pod Czarnym
Psem“ w Pradze, ulica Husa, 13. WE LW OW IE: Zyg. Ruckera apt. pod „Sre­
brnym Orłem", P. MikoUsch apt., Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38. J. Berger 

apt.. Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer, n r  Krakowska.
BIECZ: W. Fusek apt. BLALA: E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. CHO- 
DOROW : St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan  Zaniewski apt. GRODEK J. 
Hescheles apt., A. Lippn. GLINIANY: A. Hełm apt. JASŁO : R. Pasch apt. KOŁO­
MYJA : E. Stenzel ap i. J . Sidorowicz, K. Br. Witosławski. KOPYCZYŃCE: 
M. Reder apt. KOSSOW: S, Bursa apt. KRAKÓW: E. Radler apt., Arnold 
Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., A. Szafrań-1- drog. A. Hawelki, 
Jan Poznański, Reim & Friedrich, Jan Nagel. BOLECHÓW ; Karol Duli. 
KROSNO : Jan Nazarowicz. KULIKÓW: B. Misiołek apt. KUTY : Aleks. Zaga­
jewski apt. JAROSŁAW : Wisłocki apt. NOWY TARG : Ad. Bauniann, K. Łauer, 
S. Holzgriin. NOWY SĄCZ: T. Grogsbard, Liechtmann. N IEM C Ó W : K Prze- 
drzyiairski apt. PRZEMYŚL: A. Faliszewski. SOKAJu*: Eug. Wysoezański ant. 
A. W. Grot. SUCHA : C. Czornieki apt. STANISŁAWÓW: Af Beil ,„;t. STARE 
MIASTO : A. Paluch apt. TARNOPOL: Marjan Kizyźanowski apt.*, E. Frantz. 
TARNÓW : W. Simek, A. Berger, W. MiLiner, S. Steisseaberg i M. Adler apt. 
STANISŁAW ÓW : Walerjan Hittermaan & Comp.. WADOWICE : 8. ti-orowski 
*pt. T. Rauehberger. ZŁOOZÓW: Józef Gold. ŻYWIEC : M. Pawłuszkiowio/, 

2ÓŁKTE W : Juljan Olearczyk. 1770 1—8

501 37Sfie m®< obawy
p r z e d ,  p r a n i e m

patentowanego

mydlą z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patentow anego

mydła z murzynem
patentowaneg >

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
Z u p e łn ą  n ie s z k o d liw o ś ć  p o r ę c z a  ś w ia d e c tw o  w y s ta w io n e  p r z e z  

c. k . r z e c zo z n a w c ę  są d o w e g o  jr. d r .  A d o l fa  J o lle s a .  
Główny skład we Lwowie n p. A lo jze g o  H d b n e r a  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i u ,  J L  - R e n n g a s e  6 .

Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy : 8. L apa jh w h er we .

P r «  u ż j c r
pierze się lOJO sa;tuk hielizny 
w przeciągu połowy dnia nie­

nagannie czysto i pięknie. 
P rzy  uży lu  

utrzymuje się bielizna J wa 
razy tak długo, jak przy użyciu 

każdego innego mydła. 
P rzy  użyci*.

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
trzy razy. i - r z y  u ż y c i u
niepotrzebuje nikt prać szczo­
tką albo co gorsza szkodli­
wym proszkiem do bielenia.

Przy  użyciu  
oszczędza się Czasu, 
m aterja łu  opałowego  

i s iły  roboczej.

j£ v .ią T s ru 9 .: J ó * a f  L ^ k o W /ł łO W . Ośpowicdiiainy u  rodzkeję £ d»m Krajewski.
r

P«yt) ir % fabryki cxerłaó*kiej. Z Drukarni „Daiennika Polakiego", j>od zarządem Franciszka Kattr


